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W m kś ie N.mes odbył się wiec rojal stów 
francuskich. Z.azd b j ł  bardzo liczny, bo szło o 
ważne postanowi' nfe, co począć w tb e r  znanego 
wystąpienia kardynała Lw igerie za republiką. 
NajUpti katolicy i zarasem monarchiści nie z in 
te r e t u, Ucz z głębokiego nrzakon-nla, znaleźli się 
w męczącej k tliz y i: z jednaj strony Kościół we­
zwał ich do pogodzenia się z istniejącą we Fran- 
cyi formą rządu i kategoryesność tego wezwania 
nie ulegała wątpliwości, bo eam Papież dwa razy 
—  raz w rozmowie z publlcyetą Bonnsfonem, d ru­
gi raz przez deputowanego Pion — zaie ił zgodę; 
z innej etrony wasys k e ich myśli, uczucia, idea­
ły  odtrącały ich ed republiki, w kióTsj nawykii 
widzieć obrazę wsrystiiegc, co mają za nietykal­
ne i święte. Więc się zjechali na oetateczną na­
radę i punkt za punktem dłego rozważali wszyst- 
kie pro i contra. Przewodniceył znaay pisarz i 
doświadczony polityk, bo całe życie spędził aa 
dworach i w eferach dyplomatycznych, — hrabia 
d’Hauisonv Ile, którego nabywają „zastępcą repre­
zentanta monąrchicznych tradycyj we Francji,* 
to znaczy zastępcą królewskiej dynaatyi. Nisko- 
rrystnle dla sgody wypadły narady. Postanowie­
nia rojalistów i zapatrywania ich streścił praswo- 
dniczący w mowie, którą wiec zamknięto.

M wił tedy hr. d’Hauszonv 11'e t  k nKar­
dynał Lw igerie ma prawo do naszej najgłębszej 
esei i zupełaego pozłaueństw a, kiedy przemawia 
w sprawach śnula kościelnych. Wtedy nie dora­
dzać, ale rozkazywać może i my, lodzie świeccy, 
nie mamy żadnego prawa roz.rsąsi ć jego posta­
nowień, bo to nalaży wyłącznie do Ojca Świętego. 
AU gdy idzie o sprawy czysto świeckie, o zatargi 
ściśle poiłtyesna, która i  religją nie mają nic 
wspólaago, nnlencaas wezwania kardynała L w i­
gerie maże być przedmiotem dykuzyl, jako zwy­
czajna propozycja, lecz nie roskas. Otóż więc, po 
głębokiem zastanosrieniu u ę  nad manifestem kar­
dynała, widzimy, że on żąda od nas efisry za 
susjaikiego. co tyłka chorować pozwala hanor i 
•umienie T< aą własne słowa Jago E m m .ncji. 
Rozważaliśmy, ażaii właśeie honor i sumienie po- 
zwaUją nam pogodzić się s republiką i mówimy, 
ba n iel To, co jest czcią naszą i duchem chrze­
ścijańskim wola z głębi n as: Non possum usl 
Z gc.y z republiką zebrania nam honor, co nle- 
goddwością byłoby przejść do zwycięskiego wroga 
i z nim ściskać się nr cmentarzu nasi ck ideałów, 
  raczej miejsce naeze w grebsch tego cm enta­
rza I Na zgodę nie pozwala nam samienie, bo 
geybjśuoy podali dłoń tym, którzy każdą religję 
ir-płą, Ukrzyżowanego wjrzueiłi ze b p ito l1 i szkół 
i u  heelo bojowi w życiu społtcznem m i ją  sło­
w a: „Carześcijanin — to wróg!“ — to cóż już 
potem bjłoby niesamiennością? Nie! Zginąć mo- 
zomy, ale się nie poddr.ć!“

Jast to stanowisko ostatnich Mohikanów. 
Kto się od świata odwraca, o tego świat nie dba 
i woale praes to  się ni# poprawi, że jest jakaś 
odosobsiona, zamknięta w sobie gromadka, po-ę- 
pląjąc jega obyesaje. Debrze jest tak mów.ć, do­
póki idzie o osrby i o kwurtje nie największej 
u  świetle wzgi; Ucz ta  idde o ejczyznę, która 
żadaamn F ra icnzowi nie jeat wrogą, i o wiarę 
Wyrzucono Zbawiciela ze szpitali i szkół, daao 
hasło: »Chrseśctjanin —  to wróg“, a więc niech 
sobie francoscy rojaliści wyobrażą, że je it teraz 
w ich ojciyzaie tak, jak niegdjś było w ceaar- 
skim R ymie, gay na plecach stały bałwany i 
heterom o«M ir .ao c .e ś . boiką, a prawćz wa 
wihrt, chowała się pod ziemią; — i niech poetę 
pują jak  pierwsi cb»«śoijanie, a kiedyś niezawo 
dnie zwyciężą. Bo gdybyi była inna droga! — 
ale czy jest?

„Francya odwróci się od republikanów — 
mówił dalej hr. d’HaussonTiile, — zbrsydsl tobie 
ich bezeceństwa, oburzy się na ich niesprawisdli 
w ość |  wtedy zażąda jedynie dobrej formy rządu, 
k tóra jej nigdy nie zdradziła, ani okłam ała

£U»d&kto i ^ . r t ^  w l k  ^KsawóiOWAilBLi. Wschód słońca g. 
Zachód

Dileń ten niezawodnie nadejdzie i żeby go prz :- 
aiesryć, nie odkładajmy broni aai aa chw.iv. 

Prawdziwa zwyeUzt^o rapabllkasów będtie wtedy 
dopiero, kiedy my powielamy u.!«cz ne?z na ś Ma­
nie*.

(X6ż to jest zlnU en’e Nie widać w j Fra^- 
c.yi najmniejszego zsin^hęcesia d« reptblikańzkiej 
f  rmy, owrzem rozkoszuje aię ona coraz bardzioj 
chaosem rospętanych zmysłów. Oała Europa wecie 
nU dąży ku spokojnym czasom, r*.czsj ku prze­
wrotem corez bardsfej niecywilisacyjnym, a Fran­
cya pod tym wiglądem zajmuje miejsce jedno 
z pierwszych. Rzadkie są wypadki nawrócenia się, 
gdy eię spadło na samo dno rozwydrzenia uctnć 
i myśli; prawie zawsze m stępuje śmierć niesła­
wna. Cudu trzeba, aby nawróciła się Francya, lecz 
p rte r kego end ten się stanie, jeśli ci, co mają 
Bcga w sercu, zamkną się w swych namiotach, 
jak Achilles pod Troją? A z drogiej streny ów 
miecz, o którym mówił hr. Haas*onvlU, tro i hę 
się pokrył rdzą niezaszcsytiego sojaszn s rożnem 
eks-jenersła Bzulangera. Nie wygrażać tym m ie­
czem, aie raczej odiisyszczać go trzeba, bo nie 
połyskuje jasno. Dz’ś już po lewej stronie Woge- 
sów nie o to idzie, czy ma być republika, albo 
monarchja, Ucz o to, car w ogóle długo potrwa 
Francya jako kraj jrdaolity i cywilizowany, bo 
przecież wiadomo, że separatyzm w niej się roz­
wija, dątąc do rozbicia państwa na dawne histo­
ryczne prowincje, a z drogiej streny aaarchja 
pragnie zniwelewać wssystko nie de miary naj­
wyższych cywilizacyjnych szczytów, ale do miary 
nąjgłąbszyi-h dołów.

Więc dla nas, którzy z daleka patrząc na 
francuskie stosunki, nie mamy stronniczych t m e - 
dseó, a w interosU E uropr pragaiemy widzieć 
F rancję silsą , postanowieni^ rojalistów francus­
kich wydaje się nledobrem, bo nkbezpiecnem  
dla wiary i uświęconych tradycją ideałów.

Cvś Eiepejętego sU ło się w irlpndzldm obo­
zie. Zaledwp ośm dni temu, bo 3 lutego, P a n e li  
oświadesył sw/m  wyborcom w EsnłsU , że nastą­
piła sgeda w stronnictwie Irlandskiem i że oa 
sam jedzle do Ameryki, n po ególnych wyborach 
do parlam entu londyńskiego, jeśli powstanie więk 
ssość gladstońeka, Irlaudja otrsym a własny 
sejm w Dublinie, własną policję i wszystko inne. 
To samo rzekł kilka dni temu na nczcU w Lsł- 
cestrze wódz d u ijd en tó w  irUndskich ICac-Carthy 
i dodał, że „irlandzkie stronnictwo znów sjedno- 
czone, łączy się z liberalnym obozem i staje 
frontem kn wspólnemu wrogowi1', to jest ku to- 
rysam. Tymczasem wczoraj doniósł telegram, że 
Parnell zerwał wszystkie nkł&dy, jako za mało 
ubezpieczające interes* Itlandji. A zatem znów 
jest rozdwojenie i znów stronnictwo irland.kU  
nie ma żadnych przyrzeczeń ze strony gladsto- 
ntEtów. Trudno orądzić, jaka tego przyczyna. 
Kursowała pogłoska, że wykryto jakąś nteszcze- 
rość Gladstone’*, który zawsze jakoś dziwnie po­
stępował z Irlandczykami, bo gdy bywał w opo­
zycji, to im przyrzekał słete góry, a gdy stawał 
u steru, »o ich do więzienia pakował. Mówiono 
tedy przed paru dui&mi, że wyrzuciwszy prze­
biegłego Parnella i mając do czynienia z niezbyt 
bystrym Mac Carthym, rzneit maskę „w itlki s ta ­
rzec". To tłómaczyłoby postępek Parnella, oznaj­
miony wczorajszą depeszą, ale oaa dalej doniosła, 
ża 0 ’Brienn i Dnion wracają do A glji, aby od­
siedzieć półroczne więzienie, co zapewne zrobili 
dla tego, żeby później mogii działać na ojczystej 
ziemi, czyli, że powodem ich powrotu do kraju 
jeet wewnętrzna waśń Irlandczyków, którą tylko 
oni osobiście potrafią załagodzić. Ale nastąpi to 
w n»jlepszym razie dopiero za pół roku, po od­
siedzeniu kary przez tych dwóch wybitnych 
szermierzy irlandzkiej sprawy, a tymczisem od­
będą się wszystkie przygotowania do ogóluych 
wy Lotów wśród waś-u giadstonistów z Irlandczy­
kami i zgody w obozie toryeowskim. Więc łatwo 
przewidzieć rezultat tych wyboiów, zwłaszcza że 
tcryri są o wiele od wigów b&gatsi.

K © r e s i ? t » s n * £ : ^ © i e « «
Kraków 10 letego.

{Trądy rozkładowe ntiędzĄ młodzieżą uniwersytecką)
Na korespondencji Przeglądu pod powyż­

szym tytułem pojawiła cię odpowiedź p. t. „Głos 
młodzieży akademickiejL w N . Reformie i Ku- 
rjerze Lwoicskim. Nie wchodzę w to, w jakich 
ergaaach młodzież rzekoma ekłada „twych uczuć 
kwiaty*, lecz sądzić n. :'ę, ie  jak z w i kle u nas 
głos tsn natchnęło kliku tylko pseudo akademi­
ków, najgorętszych pra = dorrdobuie zwolenników 
b. „Ogniska*, takich, którzy z dzlwnem z irc iu  
mieaiem przyzwyczaili się swoje zła inslynkta 
uważać za przekonania i ncsucis, jeżeli nie ogółn, 
to przynajmniej większej części młedzleży nanzej 
uniweriytsckiej; którym s*ę zdaje że młodsież 
uniwersytecka to ich ducha rozkładowego odbicie; 
którzy niejednokrotnie tern arojeuem  ciężką wy­
rządzili krzywdę młodzieży akademickiej.

Tak mam prawo sądzić, bo z Głosu wi- 
docznem jest ostrożne wprawdzie, ale zawsze zna­
czące solidaryzowanie «ię z tymi, którzy ogłosili 
eię „lodowcami*, a niektórzy z pomiędzy ty b 
ostatnich „beenarodewesmi* i „bezwyznaniowca­
mi*. Głos nigdzie nie dotyka zasadniczo sprawy 
prądów, czepia się^tylko. drobnych szczegółów ko­
respondencji Od młodzieży innego należałe się 
spodsiewać wyjaśnienia czy odpewiedzl: zasadni­
czej, uU uhelnej, otwartej, patrjotycznej, a nie 
prześlizgnięcia eię nad najważniejszymi punktami. 
Ja  tu taj będę się trsym ał innego systemn postę­
powania. Najprzód dotknę zasad, potem szcze­
gółów.

Przedewizystkiem zarzut braku patrjotyzmu 
prsecłwko garstce młodzieży należątej do ,T|o rę -  
rących" zwolenników „Ogniska" podniosłem nie 
j r  pierwszy, zarzut ten  podniosła nirdawao aama 
N . Reforma po wyczytaniu fraz*" u o „etnograf! 
cznej Polsce", podniosły wszestkle dzienniki, 
podniosłe całe społeczeństwo polskie; był to je ­
den ogólny głos potępienia z powodu antinaro- 
dowych dążfń Ogniska mieniącego się orgaiem  
młedzleży. Krótko więc w Głosie mogła się mło­
dzież podpisana na tym akcie ochronić przeciw 
zarzutowi braku patrjotyzmu —  mogła alanowsce 
powiedzieć: jiateśm y Polakami, potępiamy tych, 
co się sapierają imienia ojczyzny dla socjalnych 
mrzonek; nie mamy nic wspólnego z redaktoram i 
Ogniska i sserzonemi przez ule wstrętnymi ha­
słami. Nie, Głos młodzi <ćh t^go nie c«;ni, usi- 

staoowczoj deklaracji, ‘ a na dowod patrjoty­
zmu przytacza jeden, jedyny argument, że ro­
związana Csytelnia urządziła wieczorek na ucz- 
esenie powitania styczniowego i jakoby za to 
rozwiąsaną została. Ja  nie potępiam przecież 
tych w korespondencji, co tę  rocznicę czcili, nie 
tych, co wieniec na trumnie Mickiewicza złożyli, 
ain tę garstkę, która ciągle burzy i której hasłem 
plwać nr wszystko, co polskie; tę garetkę, która 
w naszym uniwersytecie spowodowała wszystkie 
ruchy tak  zwane społeczne i która zieje niena­
wiścią do tych, co za cel swej działalności sta­
wiają budzenie ducha narodowfgo. Potępiałem 
tylko tę garstkę, która wyłapana r a  agitacjach 
socjalistycznych, umie nawet chwilowo nsgtnać 
się do haseł pbtrjetycznych i nderzyć ebładnie 
w nutę naród w^, aby pcć ich orłoną dalej agi­
tować. Dcwcdem na to słowa jednego z redak­
torów Ogniska wydrukowane w P/zegl. akad. „że 
r&dykałuy swój sztandar czerwony m&łuje na bia­
ło, kiedy tego okaże się potrzeba*. To miara 
etyczna twórców nowych prądów i ich naśladow­
ców czy zwolenników. Niechże zrerz ą antorowie 
Głosu nie pozują na męczenników i nie wma­
wiają w innych, czemu sami nie wierzą, jakoby 
motywem rozwiązania dawnej Czytelai był wy­
łącznie obchód powstania styczniowego, bo prze­
cież wiadomo, że właściwym powodem rozwiąza­
nia były przyczyny ra te ry  politycznej, których 
s ta tu t Czytelni nie dopuizczat. Co do dmgiego 
i ostatniego, przytoczonego w Glosie objawu rze­
komo patriotycznego, mianowicie złożenia wieńca 
na trumnie Mickiewicza, to objaw ten był tyłko 
wynikiem położenia p r z y m u s o w e g o ,  r  któ- 
rem  p&rtja zwolenników Ogniska nieras już się

znajdowała i stosowała się wówczis do starego 
przysłowia: gdzie nie można przeskoczyć, t a n  
podlsść należy Z a m c s j ł  to wyraźnie wówczaz 
Przegląd akademicki piszą1', że obchodu nadużyli 
w swoich odczytach pp. J. i S j do propagowa­
nia ; a t td  Ogniska. Dubrowolaie też me urządzo­
no tego obchodu i chciano zapomnieć o rocznicy 
powitania Listopadowego. Dapieio wskntek naga- 
i»yr*ń patrjotycznfj części młcdzieży urządzono 
obchód, więc pod mor-lnym prrymnaim occhud 
rocznicy Listopadowej i S:ycz(ic wlj.

Tak więc Głos nie d»wiódł b>n»jmn:ej i nie 
zaznaczył patrjotyzmu młodzieży, bo nie chciał 
rozmyślnie tego uczynić, a dowód po temu dalszy 
r.hstępują^y. Napisałem w poprzedniej korespon­
dencji, ze dowodem braku p& trjrijam u jest to, 
iż młodzież sam icza założyć nową „Crytslnię 
powszechną" o duchu kosmopolitycznym i dlatcgu 
taki „powszechny" tytuł jej nadaje. Głos twier­
dzi, że nazwy „Czytelnia powszechna" użyto dla 
t«go, aby mngli należeć w zyscy słuchacse uni­
wersytetu, n5e wyłącznie Polacy i aby bslotowa- 
nie s ttło  się niepotrzebne. Mnie u:ę zdajo, że 
warunki jaką ma być Czytelnia i kto ma prawo 
do niej należeć, nie mieszczą s ę  w tytule ale w 
odpowiednich szczegółowych jej pizeMSich — nie 
trzeba więc było dla powyższych względów nasy- 
wać jej „powszechną" ale poprosta w odnośnym 
paragrsfi* powiedzieć, że wstęp bez bało towania 
mają wszyscy akademicy. Nie wiem tylko d ii  
czego z nowego statntu, z nowych jego przepi­
sów w y r z u c o n e  j e d y n y  o s t ę p ,  w s k a ­
z u j ą c y ,  ż e  „ z a d a n i e m  C z y t e l n i  m a  
b y ć  b u d z e n i e  d u c h a  n a r o d o w e g o " .  
Tego wyrzuceała Głos bynajmniej nie dotknął, a 
właśnie to opuszczenie jest najsmntnlejszem, naj­
cięższego potępiesla wymagającem. Więc n u  być 
„Czytelnia powszechna" wszystkim żywiołom, so­
cjalnym sprawom „powszechnym" poświęcona, a 
tylko ducha narodewego budzić jej nie będzie 
wolne. Czy to dowód patrjotyzmu? Czy nie mia­
łem słuszności, mówiąc iż inspir&torowic Głosu 
epigonowie redaktorów Ogniska przejęci są roz- 
kładowemi prądami, że nie są patrjotam i i że 
idzie im o wprowadzenie do Ciytelni żywiołów 
„powszechnysh", którebylpochopnemi były do roz­
bijania biustów rektorskich do nnrtoweń pod­
ziemnych w dneba antłnarodcwym. Wyjaśnienie 
zaiste Głosi* cięższą jeszcze plsmę rzuciło na 
gerść młodzieży, sazaacsyło wymownie, iż anto­
rowie jego należą do tych, co poprawiając s ta ­
tu t, wyrzucają zeń tylko „budreaie dueba naro­
dowego" a wprowndzeją zadania „powszechne".

Po wyjaśnienia uasadaiczem prac bo<hę do 
szczegółów: G łss bierze mi za złe, że zgromi-
dtenie wyborcze Tow. Bratniej Pomocy n a i.v ile a  
smntnym objawem tolidentości tej mloieieży z 
geritką propagująca owe wrogie dla narodowoś l 
hasła. Niestety i asiś to powtórzyć m onę. Kto 
tyłko zna stosunki naszej n ł . d u e f y  u&lwerryte 
ckiej, ton włe, że garstka krzykaczy norie pocią­
gać najmłodszych kolegów, prsychodzących świeko 
z gimnazjów, i w ten sposób wytw&rsa więkczożć, 
co tern łatwiej im przychodzi, że młodsizż s ta r­
sze i poważniejsza, zajęta ranką i egsamłnsmi, 
zaswyesaj w takich rgromadieaia; h odzkłu  rie 
bierze.

Nie cucę już poreszać prsycsyny burzliwego 
ewsgo zgromrdzenia, ale chcę tylko zaznaczyć 
fakt, że powodem do burzy na cwem zgromadze­
niu był wybór kolegi, ca którym ciążyła wina 
niewłaściwego zn.lezienia się na pogr.e iie  Mic­
kiewicza, za którą to wisę o>,r y tra l od Seratu 
Akndemlcklego nsgacę. Nic d: iwaego, że mto- 
dsiaż s ta ra jąca  siebie i sn n n jąca  ludzi powa­
żnych, d*la s ę  porwać szR cU tnem a aciuciu 
o tacz sek  i w jtkikolw itk spr nćb chciała je i&- 
zn&csyć. Właśnie w V n. widzę dobry znak, że 
nie c tła  młodzież idsie za prądem złym i dla 
tego właśnie m ór łem o rozkładowej garati*.

Głos tw'erd*i, że prtf. Z jil a nnął aię z kn 
ratorjł Bratniej Pomocy nłe z powodu wybern p. 
Lewickiego, lecz * powodu nawała czjnnoś.r, a 
dowod«u na to, ńo nfe rchod* ły w grę ingratac 
personae ma być objęcie k»ratoralwa prztz pref 
Uianowsklego. Nie przeczę, ie  p. Zoil prze lążcny 
jest pracą, lecz u tm o  te  cie zaniedbał nigdy żi-
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dnege swego obowiąikz, ale gdyby to był jedyny 
powód do złożenia kurator;!, to byłby to ucrye ł 
albo p sed odbyciem walnego zgrom adtenk, albo 
po ekonetytnewłn a się nowe;o wydz'ału. Tym- 
c» t« m  on złożył karatorję ca dragi dzień po 
wyborze jedy-ego Lewickiego ea preaesa. O dtrd 
też karaterję wyko ywał sam rektor Zakrzewski, 
a dowie:o po reiegarji L^wickiągo objął ją p re f 
dr UN owaki.

Ż i p E i k  w!ez wybr&ny -zos ł fiaewodni- 
cząicysi 'kem iłfi koefro!ojąrej na wniosek je im go  
z ciwoj t pilnei m 'd  eży* — to isfotcle d:w:e- 
flzlił m afp, ż i  tak b jło  Kle ycwód ^ego wniosku 
leżał w ;ero, ie  nikt s : tror-nieswa a-zącej się 
m odsi-ży żadnego m ajda n d i  w ,dzi*:u Stowa­
rzyszeńa priyj»ć w’ęcej nl^ chcir.i; r-ai!epssya 
dowoleir, y»k*e złufsn e Tuodzlł m isia do wy­
branego wiwerze w y d z^ u , była okoliczność ta , 
ie  z całej młodzieży kandydatury na iKerbilka 
nikt przyjąć nie ctciał... «

Potwar^y na Bratnią Porno % ie  ma zam ar 
wyży kiwać fandn :ie, nie czynił«tr, teez twierdzi­
łem, iż żywioły rozklśdowe będą miały większy 
wpływ, gór ł t r r ą  ra  t e**  t#k u ;  atu  eg o i za- 
możrego Towarzystwa. Piwnik to i r a iy  A dziś 
już zmieniło się wszystko b - po 'yoh w zrstkich 
zejścia h wybrany so itsł nowy wydział, do k tó ­
rego młodiież i profesoicwc m rją zenunU  i epo- 
dslewa. się należr, że Towarzystwo tak pożyte­
czne, jsk  Bratnia Pomoc, roiwijrć się będr‘e pra- 
widłowii i z pożytkiem d;a młodzieży.

Miałem i mam to przekąsicie — d d ;ć  m u­
szę na zikończerie po saacdniciem cz:3egółów 
wyjsśsiesia — ie  dz’en‘jlk, który spokojnie pndo- 
bne poważne sprawy rozb er* i zU oikryw s, o d ­
daje rarodowi i epole, zeńctwu n i e ^ i r r n ;  przy- 
aługę, a zwracani! uwzgi r.dznów  ca to objawy 
aO naradow e i socjalne wś ód młodzieży jest obo­
wiązkiem każdego uczciwego człowieka, któ-y ja- 
ano p i  rsy r a  to, ca zię dzieje i wcaie się nie 
łodzi. Jeżeli mi tylko miejsca nie cdnówicie, 
zwracać na złs nie prrestanę uwag*. Gutta cavat 
landem  Może t«ż z czniem nrwlążą r 'ę  ściślej- 
cza s 0 'unhi między domem a Uiiweraytetsm, a 
wtedy połąizoncml siły ochronimy młodzież od 
wrpljwz atit&torów i agitacyj, mU mających nic 
wspólnego z nabywaniem wsie hstron&ej wiedzy 
na Uaiwersjtecie.

W ie d o i l l  lutego.
Pr» k 3 wt a lenie sprawiło to w wielu sfe- 

raeh przejście ks Alojz, ge LfchUusteina de u o a -  
niotwaaiCieemicUego^aoposzczsDie p rr tie ń  obczi 
katolickiego. Nie porazcałem tej sprawy dotychczas, 
gdyż byłem sdanfa, że k rą żę  L ckteuateii, mają- 
■y taką prsssałeść toU tjcrną za sobą, poda ja­
kieś rozumne aowody, któte go do tego kroku 
(kłoniły — jeanakże do dziś d iia  tego nie oczy- 
nił Na zgromadzenia wybirców w H raalsie wy­
głosił tylko mowę kandydacką, mającą być jego 
programem poiłtycsnjm  i z tej mowy najważniej­
sze a.fępy wam podaję.

„Co do trzech głównie pnoktów — rsekł 
k iią lę  L'eck ensfeln — muszę panom wjłutsczyć 
moje z«i)atrywj,^a, abjście m r e s ro raa ieć  mo­
gli, t  j. co do antucm itjzm u, co do kweatji 
rrku ln .j i co do kwectjt socjalnej. Wiedeńska 
jrrata codzim a jest dziś istną iio iją  i zo ira iła  
cwe powołanie, gdyż niesuŁienne żya cły opaeo- 
wały ją  Prasa ta, k 6r.\ powi ną być m eidibytą 
warownią spinji pnbhczntj. stali, s ę przeds.ębior- 
stwem c&jpsdfejsoego gatn ikn  Dalecy jesteśmy 
od tego, aby prześiadowi ć t ał ą sasę «  jej wiarę, 
j d.:aitże antiAemitjzoi, który przeŁikfit.ł wszyst­
kie w iritw y ludności, jest adrową otTcną przeciw 
Łi«bezpie:scństw,m, k .óre nam g ołą, jast. on za­
razem obowiązkową ochrcns, którą wifcni jeateś- 
my słabym i biednym Penu*i irtswisika b tsu- 
mienna sfera lud z ,  ( r 4 ie'. t» ; »-s, któia stoi 
na ich usług^L^, win:, są i tna. ie  a Usemit\sn. 
przeciw n-m rir, zwróc.ł. Di w ż. aayiM nowo- 
t*e ryia p*®!aie»cis nie zu: d aa  s ę  większość, 
któraby g łes iw /ła  zs Lstaw-aii wyjątkswemi » 
tych osuw  owi lud* e rię nic boją, jeluakże boją 
u ę  oni i nienawidzą warysfkich ckrześcijańikich 
reform socjalnych, którs ludności chrześcijańskiej
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JADWIGĘ WITTOWNĘ.

(Ciąg dalszy.)

— Pan zapewne odwiedsił już swych dawnych

Srzyjaciół 1 widział Ladkę w jej nowym » w o - 
zie? — odezwała się po chwili z jawną nie­

chęcią.
Helena pośpieszyła wmieszać się :

—  Moja droga Iao, niesłneznie posądzasz pana 
Moderskiego o nieprzychylne uczucia dla na­
szej przyjaciółki. Jedynie pa to, aby zasięgnąć o 
niej bliżisych szczi gotow, przyszedł dsiś ao nas, 
i ciągle mówiliśmy o niej. Jeśil więc zastajesz go 
i le  usposobionym, to wina mojej nieudolnej wy­
mowy ; aie starałam  się daC obraz jej działalno­
ści jak  najjaśniejszy, a jako komentarz, dołączy­
łam książkę.

— A czy powiedziałaś o jej miłosierdzia, świad- 
czonem ubogim dziewczętom ? —  spytała Iza.

—  Nie jeszcze — odparł* l uśmiechem Helena,
—- A o tem, jak po śmierci Butowta wytwała

*® zzp ltau  żonę jego, którą tam zamknął zdrową 
z namowy tej kobiety... tej Moder...

Za daleko już była, ale Jerzy z marmurową 
twarzą rzekł j e j :

— Mow pani wszystko... Znam lepiJJ, niż kto 
Inny, występki mojej nieszczęśliwej macochy.

— A mówiłaś pana —  wciąż Heleny pytała 
b a  — jak póżiiej, dla tej złumantj cnorobą i

sipitalaem  towarzystwem kobiety, Lądka była 
có.ką i niańką?

—  Nie jeszcze.
— Jak jej wyrobiła pensją po m ęiu, któremu 

zabrała wszystko jakaś chciwa ręka, dsść, ie  
żonie nic nie zostało, prócz wspomnienia jego 
niegodziwości. J rk  troskliwie wychowała sio­
stry — nie uśmiechaj się p an ; może spotkałoś 
już D oię? jej pełno wazędiie, —  to nie Ludki 
rękr. zrobiła Ją t a k ą : to natnra ntopokon&na, to 
brak kteianku rozumnego męża — ale draga, 
Mima, jej pociecha i szczęście.. Czy opowiadałaś 
panu o Mimie?

Helena tlam iła śmiech.
— Nie miałam czasu na wszystko — odrzekła.
—  A jąką m atką jest dla Jasia, jak umie kryć 

moralne upodlenie ojca... — ciągnęła Iza.
— Jak  płaci długi brata — dodała Helena.

Ira  z rumieniła się lekko.
— Źle robi. .. w tern jednrm  ją g an ię ; z nim 

trzeba postępować inaczej. O sa wprawdzie p i­
ci, ale gniewa się na niego i t ie  chce go widywać.

— Teras — riek ł Jerry  — dzięki paniom, 
m im  wisein&ek dokładny i piękny, a wam zaszczyt 
puynosi podwójny, że taką kobietę darzycie s,"ą 
prayjsżiiią i że tak  entuzjastycznie o niej. się od- 
ay wacie.

Mówił miodewemi słowy, p rzy zy w ał, że 
olśniony jast portretem ich przyjaciółki, ale my­
śli jego, dalekie od uznania zaiłag L idki, zmę­
czone i zmięszane, witały radośnie nowego jakie­
goś przybysza, który odwrócił od niego uwagę 
obu pewien.

Zjawiła e'ę peni dotcu, kilku je^cse  eoścl 
dość u,jł ch i w'6 ló r  zaszedł m a sntśnle. R u  
mawiał powtór. ie z młodą autorką, bud. 1 ją, i ła

chzjąc, i zajmowała go żywym u sy s łim , chwy­
tała za serce prostotą i wdzięki: m. Pomyślał 
n ie j^ ro k ro fn  e w ciągu tych kilku godzin* żs 
możni wybiegać ponad ogół talentem i śmiałą 
wyobraźnią, być przedmiotem rozmów i zajęcia 
szerokich warstw, swoje najgłębsza uczucia roz­
praszać w d iaku dla niepowołanych, zarówno jak 
i dla wybranych, być pnbiicznie chwaloną lab 
ganioną, a n c stracić ani jedeego z kobiecych 
powabów, nawet dziewiczego rumieńca, który roz­
pływał się po dolikatsej twarzyczce przy każdem 
najmalejszem wzruszeniu. Zato unikał Ity  Dornę* 
równy.

Mimo dowoda szczerej przyjaźni dia panny 
Wyszowskiej i poczciwego serca, brak wykwin­
tnego obejścia dawał się uczuć, q m baa/neść r a ­
ziła młodego historyka, który nie napróżno spę­
dził .a t kilka na ziemi palnej śladów k lasycyzm  
I cudów reoeaaosu. Dok or Iza D jrce r była typsm 
z naszyc i R azó w : była uczciwą, rozumną, odwa- 
ż! ą, wybiła się na niepodległość, zdobyła prędko 
■tarowitko, pokazała, j>k się to  idzie śladem 
pionierek; ale spokoju, zadowolaienia, harmonji 
duszy nie dostrzegł tam Jrrzy. H d e ia  G. podo­
bała mu się tem właśnie, iż nie okazywała niczem 
w ta lo n h  m atki, ie  jet tu  pierwszą osobą, że 
dla niej ta  przychodną i że ma główkę, kto wie, 
czy nie mądrzejszą od doklora Ity . Nawet ton 
j«j d ib lu t w teatrze, o którym  m atka mówić In 
biła, był jednym więcej dowodem jej kobleco- 
& rtjs'yc*ntch upodobań i jedzą więcej zaletą 
w oczach Jerzego, wymyśloną aa  niekorzyść Ity .

Tak między dwiema temi kobietami przepę- 
d zjąc cfcxt?!e wieczirnega wypoczyiikn, Jersy 
szu ł obrazu trzeciej, i pytał tam  żlebie, z cze­
go będzie złożony. Choćby to były jednej i d ru­

giej same dodatnie przymiot* — esy nie aa wie­
le dazkonałośd w jednej oiob‘e, czy nie un lej- 
■se prawdopodobieństwo, że pozwoli tobie czego­
kolwiek zaimponować, csyjąkolwitk uznać wyż-
szość?

Powrócił do siebie z jakąś tajemną trwogą, 
s większym niż poprzedniej nocy niepokojem, i— 
nic dziwnego— ŵ ręce trzymał jnż rąb tk  zisłeny, 
która otulała pesąg zagadkowy. Książka Ludwiki 
Wyszowskiej leżała przed uim.

Otworzył ją na pierwszej kurcie i czytał:
„Bjć drugą w spMeczfńttwie, a raczej poma­

gać, niż działać ; więcej z raczyć przez drugi h, 
niżeli przez sieb ie ; pełnić chętniej wolę cadią, 
niż w laeną; żyć mocniej w cadzych, niż w so­
b ie ; nie wypatrywać nowej drogi, tylko iść n- 
bitą ; nie sit gać daltko, V z  widzieć świat w 
domu, szczęście w sobie i koło s itb te ; obok 
światła prostotę dacha zachow ać; obok mocy u-1 
czucia — umiarkowanie, obok wdaięków i zalet— 
ik rom rość ; w młodości być kwiatem sodzaja ludz­
kiego, przez całe życie siem-kim aniołem, który 
modli się, kocha, dzieci piastuje i u ay, cnotę 
szczepi, pokój sieje, łzy ociera, niebo ku ziemi 
przyi hyla — oto treść przeznaczenia kobiety*. 
(H -fmaucwkj.

To było motto. . . . .
W miarę jak czytał te słowa, rozjŁ i.iała 

się twarz Jerzego, rad-ść i nspskojenie zago­
ściły w jego duszy, było mu tek  błogo, takim 
prawdziwym odpoesynkipm oddychał, jakby po 
długiem, * mosoL om szukaniu znalazł to , czego 
prageąl i znalazł nie Innem, lecz tukiem, jak 
pragnął.

Przestał myśleć, uśmiechnął się do iwego 
wldbtnia i u in ą ł .

XIV.
W kilka dni później siąkanie do drzwi obu­

dziła go wcześniej ntż zwykle i gdy niecierpi wie 
zawołał, że można wejść, e'-żący h talowy oddał 
m i list, który poprzedni*ga wieczora jeszcze przy­
niesiono.

Tadeasz Wyssowski zapraszał go do siebie, 
znudzony codsicnnem oczekiwaniem.

O godzinie pierwszej w poudaie, Jerzy, 
wprowadzony przez lokaja, wszedł do gabinetu 
doktora.

Pana nie było, z praktyki dciąd nie pewro- 
cił ale młody człowiek nie miał czara rosejrzsć 
się nawet, gdy zjawiln się panna &łn?ąc«, prosząc 
go do „pani*.

Micęli kilka pięknych pokoi, wreszc'3 prze­
wodniczka na progu bndcarn zostawiła go -.ornego 
i Jersy snalazł się w w zybytka japońszczyzny, 
którego bóstwo w japca ikiej sukni, z włosami wy- 
■wko pedalMionemi, z obnażoną szyją i ramionami, 
ginącemi w szsrokicn rękawach, podniosło się li k 
ko na jego spi tkanie.

Jjrzy  zdum itł się. J*k mógł na chwilę cho- 
ciaż przypnszcztć, ie  Dera jeut L nfką, j ik  mógł 
widzieć między mend podobieństwo!

śiiczn in tk i kobieta podała ma rękę z nie­
dbałym wdziękiem i rrak ła :

— Wyb&cz pan, je tem dziś bardzo słana, 
cierpię zawroty głow y: nie wszołą będę towa­
rzyszką.

Ciąg dahzy nastąpi.
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w ró :ą  wolp.cść, » Ich  z * p :h -ą  a a p e w ró t t; es, 
skąd  t i g ć  g łcw y w ystaw iać ni by li pow inni.

„Co się  tyczy  m ojej p rzeszłości go-B ycz .sj, 
t. j. w ni-.sku o s»koie ry z n a c io w e j, 10 wówczas 
gdym  go s tsw ia ł, byłem  z is n ia ,  ie  sy tu a c ja  po- 
lifcyLz .a  j e i t  a ła  Łtgo w a io k n  ko rz»e tną, w ob*c 
d. j*jej»zych i to iu a k ó s  jedr.ak  w niosku tak iego  
ni? su w ia łb y  , x rswe!: bym  za  n ita  nie g ło ­
sow ał.

„D ziś o śm io le tn i obow iązek  i tk . lo y  u trz y ­
ma l natęży w m ocv, o c» jw iśri*  u f i - l ę d n ia ją c  
p/zycera i t i i u n k i  w łościańsk ie. W reszcie, sapaw nić 
m c^ę ja n ó w , te  r i e  p re g n ę  sanow an ie  księży, 
p rag n ę  ty lk o , ab y  odłączono od słabi* wy- 
ir .an la .

„Co się  ty e sy  k*re*tyi soe ja lnej, k w u t ;a  ta  
je s t dziś najw ażniejsi*,. Po jednej s tro n ie  w idzim y 
lo iz i  oia ących  pieniądz* k red y t, m aszyny, pa 
d ru g ie j b iedaków  nie mający* h a s i  k red jt .a , a« i 
k a p ita łę ,  c yll iiinem i słow y uzbro jen i od  stóp  
d- g łjw v  ł besb o rn i  str-ją naprzeciw  siebie. 
T -m a o r .^ irn o  r a w e t s.*mo fad s tw o  tjs ? ę  po- 
Ł?J;i

W k r ń ;u  ośw U dcry ł k s ią tę , i i  ^est za za­
prow adzeniem  pow ezechacgo głosow ania.

Po L iech ten ste in ie  za b ra ł g ło s  soc ja lny  d e ­
m o k ra ta  I lm i l i k  i w ykazyw ał, śe ks. L iech tenste in  
jako  ta k  w islk ł a a g z z t  n ie b .d a le  d ib ry a s  o b ro ń ­
cą , n * n ''ś .,i  p racu jące j. W  s t l i  jed n ak  zrob ił *!ę 
h a ła s , poczęto  k rz y c z e ć : r C hc-a* p sn  zapew ne
K ro n a w r i t i r r ,"  nie dano cen dokończyć i p oki*- 
m ow a*o jednog łośn ie  k«. L iech ten ste in *  k a r d y d v  
t*m  na p o sła  do R ady  p ań s tw a .

Wykrj do Bady państwa.
Centralny komitet przedwyborczy na pod- 

S'»wie sprawozdań komitetów powiatowych za- 
iw-erdza następujące kandydatury do wyborów do 
Rady państwa :

1 Z okręgu wyborczego Jarosław-Ciezzanów 
Jerzego ks. Ciartorytkisgc.

2 . Z okręgn wyborczego Przemyśl-Dobro- 
mil-Mośelska Antoniego Tyszkowskiego.

3. Z okręgu wyborczego Bucsaci-Czortków- 
Mikołeja hr. WoiańskUge.

We Lwowie dnia 12 lutego 1831.
Przewodaiczący : Sapieha.

K aidydaci za.wierdzani przez komitet cen­
tralny posłowali s powyższych okręgów wybor­
czych w poprzedniej kadencji Rady państwa.

* **
Z Bacaatza nam p lażą:
„Dnia 9 lutego b. r. odbył się w Buczaczn 

wiec.ruski w sali Rady powiatowej. Na tym wie­
cu mówcy rkarżyll cię na ucisk I prześladowan e 
ze strony Polakow ; omawiano tam kwaiifiikscje 
przyszłego poiła do Rady p ńztwa i zgodzono aię 
jednogłośnie na to, aby wybierać tylko swego, tj. 
Ruilna, chociażby odpowiednich zdolności nie 
posiadał ,. byleby tylko był „e w ó j “ . Nadto z 
całą zaciekłością uderaono aa aziachtę w obec 
licmego auditorium wieśniaków. Jeden z mów­
ców tak szczuł I roznamięuUał włościan przeciw 
szlachcie, że z twarzy włiśclan można było wy­
wnioskować, iż podnieca w nich najgorsze na- 
m ętności.

Na szczęście odebrał głoi tem u mówcy p. 
komisarz Marcinkiewicz.

Smutna to rzecz, źe właśnie pasterze ludu 
wmawiają w lud, aby nigdy 1 psd żadzym wa­
runkiem nie obierał Polaków na postów i wzbu­
dzają w nim dzikie inetynkta- Ale lad  ruski, m a­
jąc fiirce prawe i nieskalane sofizmatamł, nie da 
się tak łatws uwieść fałizyweisi zasadami. Lud 
ten zaczyna także myśleć a nawet kontrolować 
swoich prowodyrów Tak się stało i na tym wie­
cu : jeden wieśniak z Rzopinłec zadał kłam tym 
zaradom fałszywym, gd^ż wystąpił publicznie 1 
bronił jedności bratniej między Polakami i Rusi­
nami, twierdząc, że jedna wiara nas łączy, jeden 
chrzest, jeden i ten sam pacisrz, który codziennie 
odmawiamy do wspólnego Ojca niazego, który 
jest w niebiesiech... Po tych słowach prawdy wy­
głoszonej przez Ułta wieśniaka, sastąpita claza w 
s a l i : zdaje się, że w chwil! tej ciszy w duszach 
obojętnych zawrzała walka prawdy ze zumieniem, 
bo gorzką była dla wlela ta  prawda 1 ta  zasada 
zdrowa, podyktowana gospodarskim rozumem. 
C sza sastąpita, nikt nie bił brawa, gdy tymcza­
sem przed chwilą oklaskiwano hucznie kłamstwo. 
Tek to zwykle prawda bywa wyszydtm a, a 
kłamstwo na chwilę odnosi zwycięstwo, al* tylk* 
ca  chwilę, bo „prawda Pańzka trwa n i  witki.

X. J .  S.

Z Brzcżan otrzymujemy następujące pismo.
„Celem wyboru poela do Rady państwa z 

miast Tarnopol B rzeżny, nkonstytuoweł się w 
Brzeżanach w dniu 4 bm. żebracy w skutek ini­
cjatywy buim istrza miasta p. G artlsra komitet 
przedwyborczy i wybrał podpisany komitet ścl- 
alfjtsy &«az pi.wziąl uchw alę, aby przy wyborze 
uwi je d n ie  tylko te oaobiBtpśeł, które owo ken 
dydaM. zglosją najpóźniej do dnia 17 bm- i na 
zrpr nenie osobiście złożą przed wyborcami iwo- 
je w \i8*nie polityczne.

V, tbec toj uchwały, zaprasza komitet 
wszystkich ubiegających się o mandat z miast 
Tarnopola i Brzcżan o tae tsiao i*  zgltszcnla swo- 
i&k kar.dydM.ur do kom lteta aa ręce sekretarza 
p. dra S'&nisł»wa Scbanła".

Baadler Mendel, B lniikławlci Tomaaz, dr. 
C ;vNowaki Andrzej, Fned  Msjsr, G ardei Józef 
H alta rtha l J-kób, ks. Korduba Teodor, Kaazew 
ko Maciej, Landau Lsan, dc. Madey»kl L„on, 
Merl Rarol, R»mtki W iktor, Radecki Stanisław, 
ks. Solecki Leona;d, dr. Scbutiel Stanisio^i Tar- 
•ki Władysław, Wolski FraacUjefc, Worechler 
Józef, dr. Zanderer Albert.

* *
*

W N issu na zaproszenie prezesa tamecz­
ne, Rady powłatowaj, zeorsło aię dni* 9 b. ra 
lkzne grono wyborców i pod przewodnictwem ks. 
ka.r jnika Tomasza Giodeckiego ukonstytoowało 
■ię jako komitet przedwyborczy dla puwiata 
i i i  Ugo.

K.-mitet ten wybrał z łona swego komitet 
ści-'ejszy, złożony z pp. ks. GroJetkiego, dra 
K. beimz, p. Dąbrowskiego, dra Loew /ego 1 
W.i=«rzyńca Wyki, i castępaie uchwalił jedno- 
gł ^ni*:

1. Uwolnić byłego posła hr. Hompeacha 
od obowiązku złożenia sprawozdania z czynności 
p-ifcelf-kich, albowiem ten poseł przez csły ubie­
gły pe:j *d wyborczy uirzitnywał ciągłą łączność 
z .  n„yui  wyborcami, informując takowych o każ 
d vm ważniejazem zdarzeniu.

2. Za tak skuteczną nieiylko dla >owiatu i 
kraju, ais i dla całej monzrcbji nożytsczną dała 
JaL.ość hr. Hompe*cha, jako posła w Radzie pań- 
s.w s, od eli. zacnemu posłowi wotum zaufania i 
% rdec-oego oz ih.a.

3 P ob wić kaadyda arę hr. Hompescha na 
poała do Rady państwa z grapy włościańakiaj,

jsko jedynie możliwą w okręgn wyborczym Nisko- 
L ńcut i porozumieć się z komitetem przedwy­
borczym w ł  sńcucie o jenomyślre prze irowadze- 
nie tego wyboru.

* **

D i miejskiego komitetu wyborczego w Bro­
dach zgbsił wczoraj oficjalnie swoją kaadydaturę 
br. S ichor, generalny dyrektor kole! Karola- 
Ludwika.

* **

W okręgu wyborczym kurjl włościańskiej 
który tworzą powiaty hueiatyńzki i tremkowelski i 
zkąd pocłował dotąd do Rany państwa p. W ła­
dysław Csaykowsitl, zamierza podobno kandydo­
wać dr. Józef Horodyski.

** *

Powiat horodański jest areną zajadłych za­
pasów wyborczych między kandydatami raakimi. 
Akcją wyborczą kieruje tam  za strony ruekioj 
poseł sejmowy dr. Okuaławski, który wprawdzie 
głośno oświadcza, że nie kandyduje, a jednak 
zręcznie wysuwa na pierwszy plan awoję kandy­
daturę. Idą więc po aoblo( zgromadzenia po zgro­
madzeniach, omawir aię nibyto zapalnie bezstron­
nie wszelkie stawiane kandydatur;, jak  n. p. ks. 
Dolnickiego lub p. Bałeja, redaktora B ila , lecz 
każdej przypina aię zręcznie jakąś łatkę i tak 
agsat-n-e wvz-aUaj-« najsłabsze ich stroay, iż w 
k.łóco or* O kaniowski, sgo pozostaje
r.a wif.rzcbu i a* h ' ais się idompatjcznls, że nikt 
i; \y  nie może być r* nrezententem wyborców, a 
komitety certralne Rnsinów-narodowców i moaka 
Icfiiów — nie powinny innego kandydata nsrza- 
cać powiatom. Na izczęscta powiat horcdtń .k i 
nie wyeyła tam  p»zła do Rady państwa, lecz 
głosują razsm z powiatami salescczyckim ł bortz- 
czowskim, a w nich gaśnie zupełnie kandydatura 
dra Okuniewskiego w obec poważnej kaadydatury 
Mieczysława hr. Borkowskiego, za którą jedno­
myślnie oświadczają się obydwa te powiaty.

* ‘* *
Powiatowy kom itat wyborczy w Bochni u- 

chwalił jednomyślni* popierać kandydaturę dra 
Maurycego Straszewskiego w kurjl gmin wiejskich 
pow iatów : bocheńskiego i brzeskiego.

** *
Komitat wielicki, wybrany przez zgroma­

dzenie wyborców, a mający się zająć kierowa­
niem wyboru deputowaiogo do Rady państwa z 
grupy mlejrkiej Wieliczka, Nowy-Sącs 1 Biała, 
ogłasza, iż kandydaci, którzy mają m m ier kan­
dydować, zgło*ić aię winni do misjzcowsgo ko­
m itetu przedwyborczego w Wieliczcze najdalej do 
dnia 21 lutego b. r. i aby lastępnie w dniu 22 
lutego b. r., to jezt w niedzielę, o godzinie S po 
południu stanęli ozobłśele przed wyborcami w 
Wielu zce, w którym te  celu w dniu tym walne
zgromadzenie wyborców miasta Wieliczki na o-
znaczoną godzinę do sali radnej zwołanem 
zoztanie.

* **
W kurji miejskiej, którą tworzą Tarnów 1 

Bochala, znów jak podczas ostatnich wyborów 
sejmowych wybuehła niezgod* między obu ko­
mitetami wyborczymi, gdyż komitet tarnowaki po­
piera kandydaturę zw go dotychczasowego posła 
do Rady peńetwa i Sejmu dra Tadeusza Rutow- 
•kieeo, bocheńzki zaś stawia kandydaturę tamecz­
nego ad w. dra Try bolca.

♦ * *
W okręgu wyborczym Tarnopol-Zbaraż Ska- 

łat, kontrkandydatsm Jerzego br. Borkowskiego 
jest z« strony rnskiej poseł sejmowy k t. Si- 
czyńaki.

* *
*

Dwa sejmiki przedwyborcze zwołane przez 
Rusinów, odb*wa ą się dz-ś. Pierwszy w Kałuszu, 
gd<ie przed wyborcami stanie prof Romańczuk, 
drugi w Przemyślu, w lokalu „Rasklej B 'sldy“.

* **
Torcztńskl komitet ruski postanowił dnia 

9 b. » .  oświadczyć się za kandydatura posła 
sejmowego p. Teliszewskiego. Z 17 obecnych 
członków komitetu. 11 dało swój głoe na p. Ta- 
liszawikiego, 2 na dra Antoaiewicza, 4 wstrsyma- 
ło się od głosowania. Obradom przewodnlcsył ks. 
Kornel Jaworski z Łemny.

** *

Ruskie zgromadzenia przedwyborcza odbę­
dą aię deia 18 b. m. i dnia 19 w Dolinie 1 Ży- 
daczowie.

Rada m ia s ta  L w o w a .
Lwów 13 lutego.

Sprawa wyboru miejsca pud budowę nowego 
teatru i na wczorajszym posiedzeniu jeszcze za­
łatwioną nie została. Przystąpiono wprawdzie 
wczeraj do głosowania, ale żadno z miejtc pro­
ponowanych przez m agistrat sekcja II, II I  1 IV 
oraz przez p. r. lUwakowicsa nie usyakało 
włęl dfoś i głoeów. Sprawa ta  pri6to po trzech- 
ietniem błąkaniu zię po różnych komisjach 1 an­
kietach, po długotrwałych dyikuzjach na posie­
dzeniach sekcyj 1 pełnej Rady znąjdnje się w tern 
aauam  atadjum, jak przed trzema laty. Osobne 
komisje będą musiały ponownie radzić i dysku­
tować nad wyborem miejsca, a gdy po kilku 
latach uchwalą w niecki i przyjdą z nimi przed 
pełną Ra?ę, to zapewne cna znów się na nie nie 
rgodzi.

Przebieg wczorajszego posiedzenia był na­
stępujący :

P. prezydent Mochnacki zagaiwszy poaie- 
dzenie poświęcił kika ciepłych słów wspomnienia 
zmarłemu przed trzema dniami długoletniemu 
radnemu miasta pi jf. dr. Ogonowskiemu. Radni 
podczas tego przemówienia powstali z swych miejsc. 
No*tępnie n* wniosek sekcji V uchwaliła Rada 
cdn- głośnie ks. biskupowi Hryniewickiemu dać 
jTT rżenie przyjęci;, do Ttniny, aby mÓRł aię sta­
ra* o obywatel two ao ttr/ackie , a do ankiety w 
uprawie utworzenia wydziału medycznego we 
Lwow.e w jprzla dra K:ówczvńskiego a na za- 
ctępcc dra Stroynowakiego. N kdto poatanowiono, 
aby na posiedzenia ankiety towarzyszył delegato­
wi miejskiemu dyrsktor orzędu budowniesego p. 
Hochberger, który w razi* potrzeby ma dać an­
kiecie niezbędne objaśnienia. Po uchwaleniu za- 
kupna gruntu Jarolim a i ląsindów pod budowę 
nowej szkoły ludowej przy ulicy Łyczakowskiej, 
przy siąpiono do obrad nad sprswą budowy no­
wego t*atru.

Imieniem sakcji IV (sanitarnej; zabrał głos 
referent dr. S t r o y n o w s k i  i uwiadomił radę, 
iż aekcja czwarta na posiedzeniu przedwczoraj 
edbytem, po ożywionej dyskusji przyjęl* jedno­
głośnie wnioaki, postawione przez przewodnierą- 
c<-go eekcji dr.5, Krówczjńikiegc Opiewają o n e : 
Sekcja aa itarna sprzeciwia się ze względów zdro 
wo.nych badow n, u teatru  na wszystkich przez

W ;j^ L Ą D  z dnia 14 lutego*'1891

m agistrat 1 sekcje proponowanych placach. Ze 
swej strony, sekcja IV kierując się względami 
sanitarnymi proponuje w pierwszym rzędzie Wały 
gubernatorskie bez oznaczenia bliższego miejsca 
na ni h pod budowę teatru. Dopiero gdyby tea 
wniosek upadł, postanowiła sekcja IV głosować 
za budową t«atru na W ałach  hetmańskich, jako 
w miejscu msjącem najmniej ujemnych stron pod 
względem zdrowotnym. Następnie odczytano pismo 
sysdyka miejskiego dra Popiela, który na pod­
stawie wyciągu tabularnego przedstawił stan 
prawny ogrodu miejskiego. Z pisma Ugo wynika, 
że z wyjątkiem trzech parcel leżących po lewej 
stroni* ogrodu od ulicy Krassowskiego, restta  
ogrodu jeet na rzecz rządu po wieczne czasy 
obciążona obowiązkiem utrzymywania ogrodu 
„w dobrym, przyetępnym 1 powabaym stanie", 
oraz ia  aie wolno go zabudowywać.

W obec wniosków sekcji IV r. dr. B y k  
postawił walosek, aby sprawę całą odroczyć 
i przekazać komisji teatralnej, by tię  nad p ro ­
jektem sekcji IV zastanowiła a następnie odpo 
wiednie wnioski przedłożyła p tłnej Radzie. Miasto 
zaś powinno wybrać di>l«gatór ł J upoważzić ich 
do traktowania W yddałem krajowym, aby 
można było wiedzieć jaką sumą kraj "przyczyni 
się do bnK-wy przyszłego gmachu teatralnego. 
Gdy R ida będzie wiedsifć. j ik ą  sumą meże roz­
porządzać, to wtedy łalwo będzie eię jsj zdecydo­
wać na wybór odpowiedniego pod budowę teatru 
miejsca.

R. p. Z a c h a r j e w i c z  przemawiał prze­
ciw odroczeaiu, a za badową teatru  w Ogrodzie 
miejskim. W długiem przemówieniu polemizował 
on z wdieskar * sekcji IV i zaznaczył iż tea tr w 
Ogrcdzia nie zsjmie, j^k  to sek-ja IV twierdz! 
8.000 m , ytk tylko 3 500, z drogami doja*dc- 
wcmi razsŁi, tylko 4.500 ra. kw. Jest to zalećwo 
30 część ogrodu. Z*jęcit» tak mał go miejsca pod 
budowę, uie przyniesie ogrodowi żadnego uszezsr- 
bku, tembardziej, ie  naokół otaczają cgnld jezu­
icki prywatne ogrody, jest więc z ezego czerpać 
świeże powietrze. Badowa teatru na Wałach 
Hetmańskich — zdaniem mówcy jest nl* możliwa, 
gdyż ulice dojazdowe cf.n niego byłyby tyike 17 
m. szerokie, co się sprzeciwia najnowszym prze­
pisom wydanym przez rząd w sprawie bndowaaiA 
nowych teatrów.

R. dr. M a ł e e k i  postawił wniosek, aby 
Rada sprawy taj nie odraczała, lecz przystąpiła 
wprost do głosowania. Długie dyskusje nikogo 
nl* przakenają, a gdy przyjdzie do glosowania 
to cały zatarg aię kończy, bo ten plac będzie 
pod budowę teatrn najlepszy, który otrzyma naj­
więcej głoeów. R. p. D n n l e w i c s  i J o n a s z  
sprzeciwiali aię również odraczania, a nadto p. r. 
J o n a s z  postawił formalny walosek, aby Rada 
natychm iast praysląplia do imiennego głosowania 
naa wybór* m miejsca. R. p. N i e m e  s y n o ­
w s k i  bronił Wałów hetmańskich, a r. ks. ka­
nonik M a z u  r a k  twierdził, iż przyazłe pokole­
nia rznrą prz<*kl«ństwo na tych, k tó rej głosować 
będą za ogrodem jezuickim 1 m zcsuplą to  jedyne 
zdrowe płuco m. Lwowa. R. G o ł ą b  przema­
wiał za pl. Gołnchowtkieh.

Wiceprezydeet p. dr. M a r c h w i c k i ,  odpo­
wiadając na przemówienie ks. Mzzaraka, z a m ą ­
czył, iż przekleństwo przyszłych pokoleń czeka 
aie tych, k tó rrr  głosować będą za ogrodem jean- 
iekira, ale tycn, k tóriy  głosują za Wałami lob 
placem Gołuchowekłch, gdyż eel saawanturują 
gminę w przedsiębiorstwo, którego koszta obecnie 
obiiezyć się nis dadrą. Kto wie na jakie prze­
szkody napotka tam bodowa teatru. Wprawdslo
technicy tw ierdią, że ncjwiękaze nawet przeszko­
dy zwalczyć potrifią. ale za jaką cenę. Przyszłe 
pokolenia nasze jęczeć będą pod ogromnym brze­
mieniem podatków i dodatków I przeklinać będą 
tych, którzy ich na taką finansową klęskę n a­
razili.

W koń:u jeszcze r. dr. K r ó w c z y ń s k i  
prztmawiał za W atsmi gubernatorakismi i zazna 
czył, iż sekcja zen itam i zolldarnh ra tym płac<m 
gUzować tę d z K

R dr. B y k  coffiął swój wciosek.
Następnie po przemówieniach referenlńw 

sekcji II I III  przystąpiono do głosowania.
Iaatruk*-Ję dla delegatów w myśl wafcsków 

sekcji II przyjęto prawi* jednogłośnie. Delegaci 
* i seają dątyć, aby nowy teatr był wzniesiony 
kosztem kraju I przez kraj utrzymywany, z»ś 

mlr-a miaata Lwowa ma zię przyczynić da b r- 
owy solową kosztów obliczonych przez misjzkt 

urząd budowniczy na mlljon, w którsm to obli­
czeniu zawartą jest także i wartość grustu.

W razi* gdyby rokowania ua zasadzie te] 
Instrukcji nl* ośnlesly poiądeaogo rezultatu, rada 
upoważniła delegatów do dalszego rokowania na 
pOuBtawie cdm lsnnjrh waronków wezelako z tero 
'aztrzożonUm, iż rezolt*t tych rok«wań ma być 
pneśłożoFj Rvdzie mUjakicj do ponow ^go roz­
poznania i zatwiardr.eała.

Następ- i i  poddał p. prezydent pod
głosowanie eprsrwę wyboru miejsca.

Glosowanie b jło  imlsano.
Za ognde^o rsl:jsk m głosowało 12, przeciw 

55 rsćn jch
Za w t ł ^ i  g b rrjftórikiem i głoaownlo 30 

pne:Łw 36.
Za !>ia:ca Gołe. hawjkłch (j,lo«?#alo 25, 

prssciw 39.
Za waUml hstmsńskUmi głosowało 24, prze­

ciw 41.
Za ogrodem u lekkim  głesowaB: dr. Byk, 

Czeray, Goidmen, Horowitz, dr. M uchwleki, Mi 
cbiLski, Ramułt, R .sim au, S hayar, W ihwski, 
Wome>a, Zacharjowii-z

Za płatem  GełusLowskich głosowali: B 
ezswakł, Bałłabsn, B^rdasz, Btiser, Czapczyń^kł, 
dr. Dulęba, Ddedzicki, Gołąb, Gross, dr. Gryzie- 
i ki, J .n a s ;  Klimowicz, Kordys, Linie, Machayakl, 
dr. Małecki. i'x. Marjańakl, ks. Mazurek, Płepss, 
dr. Piętak, Rawakowicz, dr. Rosakewski, dr. Scbaff 
dr. Ssarsaiewioz, Tjuleckl.

Za wałatał hetmańskiemi gło&twnli: Bałła 
bp.a, B*rdaaz, Baiter, hr. Barkewakł, Cłeckcińiki, 
Czspczyńik/, Dzitdticki, Gtodziński, Gross, dr. 
Gi zlepki, Janowski, dr. Mateokl, Piątkowski, 
Pier e», dr, Pięt; k, dr. Radaiszawikf ar. Risz- 
k*>w ki, S o^owiki, dr. Stroynowski, Syroczjńikt, 
dr. Szirauicłiuis, hr. Siemb k. Thom, Tyniecki.

Ż ides w-iiacik więc me Otrzymał więkzscści 
i sprswa wyboru m .eji.a  została nierozatriy- 
gniętą.

Dr. P i ę t a k  sam iczy!, iż głosowanie to 
jezt dowodem, że Rade nie zgadza się aa żaden 
z wyż wymienionych pLców, przeto obowiązkiem 
"fk^yj e*c przfldł»ży r* dzte nuwe wsioiki.

P. wiceprezydent M a r c h w i c k i  wyraził na 
dzieję, że w aios.i, które teraz u jad ły , nie po­
wrócą iuż włęcsj prz?d Radę.

W kcńtu  nehwflono aa waiotek dr. P ię ­
t a k a  saweswać eekcju, aby naradziły aię nud 
wyborim itn jc b  miejsc odpowiednich pod budowę 
teatru i wiioski przedstawili Radzi*.

O g dr 10 ssteknął p-zrwudniciący pośle 
dsrnie.

Sprawy krajowe.
Z krajowego funduszu przemysłowego uchwa­

lił Wydzjał krajowy udzielić pożyczki:
„Pierwszej związkowej garbarni w Raea c 

wie", w kwocie 15 000 zł.;
„Towarzystwu haadla akór i wyrobów tkac­

kich w Łańcucie", pożyczkę w kwocie 4000 zł., 
oraz subwencję z roedorza krajów*go w kwocie 
400 *?.;

Towarzystwa, zawiązanemu wo Lwowie, dla 
deitaw  wojskowych, pożyczką w kwocie 10,000 zł.

Celam zabezpieczenia brzegów riek i Luba 
czówkł w powiecie jarosławskim i el*szaaow*ki« 
zatwierdził Wydział krajowy projekt techniczny 
cbsjm ująer:

1. R ibuiy pod Czsrweną Wolą, dla ubez­
pieczenia carkwi, kosztem 1840 zł.

Na te rabóty prryznsł Wydział krajowy sub­
wencję w w yatk tśd  m'1,, pret. i przyrzekł wyje­
dnać n rządu dalszy sgsiltk w tej samej wysoko­
ści i w tym c-;:łu uczynione zastanie przadstawie- 
g:c do m:nlit»mwA rolnictwa.

2 . R)boty pod M ouaitenem w powiecie ;'a 
rosławskiur, obPczone na kwotę 2090 zł.

3 Riboty pod Zskopanem w powiecie cie- 
Bsanowzkim obliczone as kwotę 4200 zł.

C i do tyih ostatnich dwóch projektów po­
stanowił Wydział krajowy zapytać wp?zód repre­
zentacje pvWiatowe, ery strony Ir.tere jcwan* skłon­
na oą poktyć V3 część kosztów, poczerń dopiero 
będzie mógł Wydział krajowy wsląć pod rozwagę 
kwettję ndzieieaia z krajowej dotacji m eforscyj- 
i;ęj snbwenci w wysoksśd 33*/2 pret., oraz po- 
czyfiić kr,: ki o wyjednani* takiej sanu j subwen­
cji z fundu.zu państwowego.

<£ i r n h y  i n d o w e j .
(Straszne morderstwo)

Kraków 12 lutego.
Przed trybunałem sądu przysięgłych rozpo­

czął się dziś proces * mordaratwe.
Jako eskarżesa staj* 56-l*taia Marjaana 

G r z e g o r c z y k  z Zakltezyaa, m atka trojga dzie­
ci, która po 24-lotniom pożyciu małż*ń*ki«m w 
okrutny sposób zam erlowała swego męża Józefa 
Grzegorczyka. Powodem tej zbrodni miał z być 
według zom*ń oekarżoioj zazdreść. Ta sazdróść 
powstała stąd, iż geślarz wmówił w Gregorcty- 
kową, że mąż ją adraćza, tymczasem wszyscy 
świadkowie zaznają, ie  zamordowany nie dawał 
powede dr zatdreścł i b rł csłewiekłem tr« żwym 
i pracowitym. Zasdraść Graegarczykowej nie mia­
ła granie, za paradą gnślarzy 1 wróżak, aby zgu­
bić w irężu urojoeą skłonność, zadała mu ras 
coś takiego, co go całkiem otnmenllo, potem 
twiązcła can ręce i nogi i s  nożem doń prsyska- 
kiwata.

Dala 4 sierpsia r. z. rozeszła się wieść, ie 
Grzegsrczyk został zabity. Sąsiedsi rozpoczęli po- 
r nkiwasia ł zzaliżli w stodole Grzepcrez>kew*j 
konlcaem przykrytego trupa jej męża bez głowy 
i bez rąk. Grzogorczykową urlęsieao  i w śledz­
twie zaraz przjznała się do zbrodel. Zamiar za 
mordowaaia m ęia powstał u siej podobao dopio­
rę 3 aierpaia, gdy podczai klótai mąk grozP, ś* 
ją musi zgladsić. Wiaczaram dała Graagorczyke- 
wa mężowi w prażusse pro żek na epanie, a sama 
położyła się do łóżka.

Nad ranem zbudził -, się i spostrzegła, że 
męża nie me w Izbie. Wyezła przed dom i zoba­
czyła Grzegorczyka klęczącego przy płoci* i śpią­
cego. Wówczas porwała siakierę i cztery razy 
nderzyła go w głowę tak, że czaszka w trzech 
kiernnkach pękła. Potem wzięła trnpa pod pachy 
i raciągnęła go przez trzy zagoty do stodoły. Ze 
stodoły wyszła, chodziła po dworze z pół go­
dziny, powróciła do^ trnpa, odcięła mu głowę 
i ręce 1 przykryła kotńczem. Następnie wróciła 
do domu i powiedziała dzieciom, że ojciec po- 
zzedł do Wojnicza na jarmark. Po południu u- 
kryła w różnych miejscach zwłoki porębane na 
dziewięć części.

Przy rozprawie zarówno jak w śledztwie 
przyznaje aię oskarżona de spełnienia tego mor­
derstwu, winę zaś całą zwała na tę nieszcsęśllwą 
zazdrość.

Zrnim prsyztąpiono do przesłuchania świad­
ków, zażądał obrońca dr. Unger, aby oskarżoną 
oddane pod obserwację lekarską.

Uchwałę trybunału tudzież dalszy ciąg roz­
prawy podam wam jutro.

Z E ^ Z n r c n r ^ i l T S . .

i.v.yw 13 lutego.

Polowania W Busku. Podając wczoraj notatkę 
o polowaniach w B aiku, o ju ic iliśa y  dwa naiwiaka, 
mianowicie księcia W indtsoh-Grastza i jenerała  Lóhn- 
ey ie ia .

Caio to  myśliwskie towarzystwo udało się wczo­
raj po połndnin k a r je rsk ia  pociągiem do Baska.

Dymisja ministra Dunajewskiego. Pdersburg- 
skie Wiadomości, organ pa siaw-s'6w, powiada, łe  
Rosja powinna wielce się cieszyć z dymisji Dnaajew- 
skiogo, „albowiem je s t on twórcą insly tnrji, zwanej 
L aenderbankiem , a k tóra sałotona została w cela 
ajarzm ieiia  słowiańskich Indów Wschodu. I rzeczy­
wiście ludy te  ujaramiła, ais teraz po upadka D aaa 
jewskiego, akońctyaię zapewne polska polityka Laen- 
derbanku na Wschodzie. W  ogóle o Dunajewskim 
m oina pow iedsieć, te  na każdym kroku odbado- 
wywał Polskę , a ekonomiczne in tsresa A uitrji po­
święcał dla Galicji".

Mianowania. Wydział krajowy ztabilizował Wcj- 
eiecha Maciaszka prowizorycznego kierownika krajo­
wej zzkoly ogrodniczej w Tarnowie.

Rada Bzkolna krajowa zamianowała Michała 
Euitachiewiczs, ztałym nauczycielem młodszym 2 k la­
sowej szkoły etatowej w Rozdole.

Przeniesienia. M inister sprawiedliwości prze 
n ió ił notarjosea w Niżanaowicaoh Józefa Gromnickie­
go do K o a a rsa .

D yrekcji poczt i telegrafów zezwoliła asysten­
tom pocztowym: Janowi Hnohtlnowl w Rzeszowie i 
Jakóbowi Zandererowi w Nowym Sączu na zamianę 
m u jjc  służbowych.

Konkurea M agistrat miasta Jasła  rozpisał 
a term inem sześciotygodniowym konkurs na posadę 
tercjana w gimnazjnm ju le lsk iem .

W  szkole poiitoobnicznej opróżnioną je st nad­
zwyczajna katedra elektrotechaiki z płacą roczną 
1.500 zł. i dodatkiem aktywalnym, Term in do wno- 
izenia podań opływa z dniem 15 marca b. r.

Z armji Pułkowaik 22 półka obreny k ra jo ­
wej w Czerniowcach Guztaw Glodzińzki z powodu 
choroby u itąy ił z komendy pałka, a miejsce jego 
zajął podpułkownik F ra n -iz z 'k  F lelicher.

Towarzystwo historyczne we Lwowie. 36 Ze-
biam e miesięczno Towarzystwa historycznego odbędzie 
się w sobotę dnia 14 latego b. r. o godzinie 6 wie 
C2orem w sali XV Uniwersytetu. P o rząlek  dzienny:

1. Prof. dr. Ludwik Ćwikliński: H enryk Schliemann 
1 jego odkrycia naukowe 2 . I  ~źne komunikacje nau­
kowe: P. Jan  Tcpolnicki w sprawie statystyki dzie­
jowej Polski. 3. Pogadali1 a w rpiawach Towa­
rzystwa.

III Zjazd delegatów Związku terytcrjalny h Za­
kładów ubezpieczenia robotników od wypadków, od­
będzie się w Pradzo czeskiej, w dojach 18 i 19 bm. 
Lwowski Zakład delegował na ton sjazd dyrektor* 
H enryka L ma.

Odczyt. S ,araliom  w ;d.'.ału  Towarzystwa wsąj. 
pomocy nauczycielek i aancłycieli szkół Indowych 
lwowskich odbędzie aię dnia 15 b. nr. w niedzielę 
odczyt W paui. dr, Józefa G n ty ń ih ieg o : „O najnow- 
azem odkryciu dr. Kocha".

W bardzo ważnej sprawie. Po śmierci ś p. 
Ssweryna Goszczyńskiego, zaszłej przed piętnastu la ­
ty, wszystkie pozostałe po nim rękopisy i pap'ory, 
wziął w swoje ręce kom itet, do któ-ego ikladn na­
leżeli: Alfred Miocki, K jrael Ujej d t , HT.sctyhw Da- 
rowiki, Agaton G Her i W VUw N ijds elski. K 'm i- 
te t teo, pojtanowił złożyć tę literacką spuściznę ?o 
znakomitym poecie „w jednej z publicznych biblio­
tek" (patrz Gazeta Narodowa z r. 1876 a 50‘i  
60) n Jak chodziły późaiej p głoski, zdecydował się 
powierzyć ten depozyt Muzeum narodowemu w Ra>- 
periw yls. Tymczasem, niedawno tema, sekretarz T o ­
warzystwa im. Mickiewicza, p. Bełza, opiurając «ię 
aa  tych pogłoskach, sażądał za pcś eductem  Biblio­
teki Ossolińskich od Dyrekcji Muzeam rękopisu 
Gossctyńsklego p. t. „Moje rozmowy z Andrzejem 
Towiańskim i Adamem Mickiewiczem “ który, wedłng 
spisa apoisądzonego przez pana B .łzę a ogłoszonego 
w nr. 10 Tygodnia z r  1 8 7 6 .znajiosrał się wśród 
innych, cennych rękopisów w rpiściźnie l f e  arkicj 
po ni boszcz<k.ł. Jakże się jednak zdumiał żądający, 
gdy z naiek^łtj odpowiedzi, dowiedział aię „ t o  r  ę- 
k o p i s t e n  n i e  t y l k o  n i a  z n a j  d u j  o a i ę 
l e c z  n i g d y  n i e  z n a j d o w a ł - s i ę  w p o s ł a -  
d a n i n  M n z e n z a  i p r a w d o p o d o b n i e  b y ł  
o a  p r y w a t n ą  w ł a a n o i e i ą  ś. p. A g a t o n a  
G i  11 o r a  (sic) i w r a z  z n i m  d o s t a ł  z i ę  d o  
S t a n l i ł a w o w a *  W  obsc tego, te  z -pięciu pod­
pisanych wówczas komitetowych, dwóch Jot tylko po- 
zostaje prsy żysin, jako to  Kornel Ujejski i Wacław 
Nieżiialski, prosimy ich o wiadomość: co się stało  
z papieram i po ■ p Sswaryaie Goszczyńskim? Bo 
te  papiery to nie własność prywatna, to  dmhowuy 
legat dla caUgo zp iłeczeństwa i społeczeństwo ma 
prawo upominać się o dzlodzistwo sw ijs. Traktowa­
nie takich spraw lekko, byłoby nie do darowania; 
byłoby obrazą dla cieniów poety, krzywdą dla lite ra ­
tu ry  i gorszącym przykładem dla inaych.

Na niedzielny rau t wybiera się bardzo dało 
osób. Loże na ten ran t są do sprzedania po 30 zł. 
Nabyć Je można w Towarzystwie Pracy kobist,.

Zamek królewski w Żółkwi, cenny zabytek 
naszej d-iejowej przeszłośei, zakupiła tameczna gmi­
na Uratowano przeto z rąk , k tóre nioszauowaly tej 
hiatoryessej pam iątki po Janio III, a  zlało aię to 
dzięki a s ila y a  staraniom  obe:nego burmistrza miasta 
Żółkwi, p Eugeniusza R zwadowikiego. K ontrakt 
kupna już podpisano, a z dniem 1 Lpca b r. prze- 
ehodsl zsmelr żółkiewski w fizyczne p .siadanie gminy, 

t  Zofia Kowalewska, pr..feiorka maiem atyki 
w nniwersytesie sztokholmskim, rodem z Warszawy, 
usz&rła przedwczoraj, ja k  nam dońoitą telegraficznie 
z Sztokholmu.

Ś. p. Zofja K jwalswska, z J n  -u Korwin-Kra­
kowska, zdradzała od dzUć.ńiiwa ocromue zdoliości 
matematyczne. Gdy akoń izyła pensją w Warszawie, 
wysłali ją  rodzice na uuiwei ay *>t do Berlina, a p o ­
tem do Getyngi. Po sk-rńczeain stndjow aniwer-.j „e- 
ekich została w r. 1881 prywa^uym docentem m ate­
m atyki na uniwersytecie w Sztokholmie, a w trzy 
la ta  później otrzym ała katedrę.

Szczegółaiejszą uwagę świata ncion»go zw ócila 
ś. p. Kowalewska cenną pracą o „Redukcji Całek 
Abelowych". Akadcmja nauk w P a-y tu  przyznała jej 
pirrw arą nagrodę za rozwiązanie zadania o obrocie 
ciała naokoło pnnktn

W ymienić tu  należy równi i  prace zma lej z 
zakrosn optyki, mianowicie o „Ośrodkach krystali- 
stycznych". W  dziele swojem o „Równaniach rółuicz- , 
kowych" prof. W ł. Zajączkowski podaje kilka nale- 
fąc jch  do Kowalewskiej sposobów rozwiązywania tych 
równań.

Zajmowano się też wisie o czczą nas-ą zagra­
nicą. W  roku ze-złym w Comptes rendus Akademji 
paryakiej pomieszczono obizercą ocenę je j działalno­
ści, wraz ze szczegółowym życiorysem, w której ro ­
dowód Kowalewskiej wyprowadzano od królów wę­
gierskich.

Ś. p. Kowalewska zmarła na posteninka, nie 
porzucając do onatnich  chwil dobrse zasłużonego ży­
wota zajęć, dla k tórysh żyła. Zmarła zbyt młodo dla 
swoich i d is nauki, bo w 38 reku  życia.

Budowa pomnika Mickiewicza. W ażuy krok 
naprzód w tej sprawie przychodzi tam  zanotować. 
Przedwczoraj w m agistracie krakowskim sekcja eko­
nomiczna w pcłąi zeniu z komisją plantacyjną rozpa 
tryw&ł/ p rojekt kom itetu, domagający się odstąpienia 
pod budowę pomnika pla p przy wylocie nlicy Sław­
kowskiej, a zarazem oddania na rozszerzenie tegoż 
płaca przeszło 2000  metrów kwadratowych z p lan ta ­
c ji. Komisje, po trzygodzinnej dyskusji nie mogąc 
s'ę zgodzić na powz ęcie jednobrzmiącej decyzji, 
u hwaliły dwa w nioski: wniosek większości i m niej­
szości, k tóre różniąc aię stylizacją, w zasadzie pra­
wie znpełaie się ze sobą zgadzają i są przeciwne 
bndewie pomnika na wskazanem miejscu, uwalając 
je  ia  nieodpowiednie. Sprawozdawcą wuioskn więk­
szości wybrano r. m. Kwiatkowskiego, a wniosek ten 
opiaw a:

Rada m iasta, stojąc przy swojem pierwotcem 
oświadczeniu z dnia 13 grndeia 1883 r., do projek u 
k o a ite tn , żądającego otworzenia osobnego pla u na 
plantacjach prsy wylocie ulicy Sławkowskiej, przy­
chylić się nie może. Gotowa js s t  jednak z a wizo od­
dać miejace na j a t  iiinlejącyeh placach. Rada mia- 
i ta  wyraża również życzenie, aby pomnik stanął na 
Rynka głównym.

Sprawozdawcą wnioikn mniejszości wybrano r. 
m. dr. Hajdukiewicza, a  wniosek opiewa: Rada m ia ­
sta  podobnie jak  w m hwa e z d r .a  13 g r a d ia  
1883 r., tak  i obernie oświadcza, że każde miejsce 
wolne, a w ięi i  oboente żądane przy p iratach , po za 
nlicą Sławkowską p d pomnik Mickiewi za bezpłatnie 
oddać je st gotową. Rada m iasta wyrtżz jednak prze­
konanie, że miejsce to  nie j- s t  odpowKdnicm i wy­
raża życzenia, aby pomnik ten iLacąt w Ryaku g łó ­
wnym.

Sprawa ta  p zcditawioną będziu do decyzji Ra.  
dzie m iasta Krakowa na przyszłem posieia._nin_

Festyn na lodzie odbędzie ■*? w sicdzislę 15 
lutego ca Siumanówce. Program festynu zapowiada 
się świetnie, przygrywać będą 2 a n ty s i  wejzkowe 
pułku 30 i 95 pod os bistrm k ic ro ^n lc tłcm  swych 
żapelaijtrzów , a z uderzeniem godztcy 4 ndbędiio 
się W jaid F i -ry i rozpocznie się Corso kwiatów.1. 
Lobownicy sportu lyżwowego rtaw lą s’ę zapewne 
wszyscy na ten fe.tyn, ja k  się z ia je  jedea z osU- 
tnlcb bo jakoś zanooi się na to, że niedługo już 
zimę mieó będziemy.

Ślub- W  n .cdzklę d. 8 b. m. w z’oc owakim 
kościele parafialnym odb jl s.ę ślab panny Michaliny



P R Z E liliĄ D  s dn ia  14 lu te g o  1891.

Dębickiej córki Ksawere<{0 i Klotyldy z p. E -ne8tem 
G au to ra r, koncypientem n o ta rjiln y *  z Jarosławiu.

W czorajszy pogrzeb ś. p dr. Aleksandra 
Ogonowskiego był O k a z a łą  manifestacją tego, jakiem
uznaniem między Rusinami w Galicji cieszy się p ro­
gram narodowców, którego Jednym z filarów był 
ś. p. zmarły Zwłoki przedwcześnie zmarłego profe 
sora i sz-zcrego m ikiego patrjo ty  odprowadziły na 
miejsce wicc.ncgo spoczynku tłumy publiczności li­
czące kilka tysięcy i liczne duchowieństwo wszyst­
kich trzech obrządków s swoimi książętami: ks. ar
cybiskupem Isakowiczem, ks. m etropolitą i ks bis­
kupem Pełcszem na czele. Ze wszystkich zakątków 
Galicji, gdzie tylko żyją Rnsini, przybyły deputacje, 
aby oddać ostatnią usługę zmarłemu lub nade- 
dano  wieńce, Gdy pogrzeb ruszył z domu żałoby, 
Fzły przed zwłokami długim szeregiem deputacje z 
v. cńcami. Wieńców aiesiono 16, a między innemi 
v Jeniec od senatn akademickiego, od redakcji ZWn 
(r.ieśli współpracownicy), od „Narodnej R ady“ (niósł 
p: Romańszu*), od Czasopysi prawniczoj (niósł dc. 
Oleśnicki), od redakcji Zorji, od „Akademickiego 
B .actw a11. gr. katol. alumnów i t. p, Resztę wień­
ców p 'ze ;z łr  30 w ieii-no na osobnym wspaniałym 
r.dw anic. T u t za karawanem raś niesiono berła 
n’ ademickie, okryte czarną krepą na znak żałoby 
Za trumną postępowała rodzina zmarłego, senat aka­
demicki i liczni przyjaciele, znajomi i zwolennicy 
s p. zmarłego i jego pojednawczej polityki.

Gdy karawan stanął ju t u . wrót cmentarza, 
n lodzlet akademicka zauioGa na swych barkach 
zatok i zmarłego do grobn. Tn w rzewnych Blowach 
pr emówił fes. dr. Józef Lewicki i g ł.sem  drłącym 
zr wz, nsze-iia, -*.o łzami w oczach pożegnał tego ci­
eli -go a zacnego pracownika na niwie narodowej, 
lochającego ezcierze ruski k raj i naród, i zazna­
czył, ii nad śmiercią jego boleć m us.ą wszyscy Ra- 
sini dbali o dobro swej ojciyzny. Następnie w im:e- 
l  u „Akademickiego bractw a11, którego zmarły był 
p ezesem. prz mówił akudenrk Kolessa, a w imieniu 
senatu ak-demickiego prof. dr. P iętak. O statif głos 
zabiał prof. A. W aehnianin, i przesłał ostatnie 
słowa poiegm nia swemn towarzyszowi, którego nie- 
stc-y śmierć tak  prędko z grona przyjaciół wy­
rwała.

Pogrzeb, którego uriądzeuiom ząjęla się firm a 
braci Kurko -skich odbył się koszta*  r u s k i c h  
n a r o d o w y c h  T o w a r z y s t w ,  gdyż tak  uchwa- 
1 li lwowscy Itu tin i narodowcy, wieczorem w dniu
śmierci ś p. zmarłego. Dr. Ogonowski jest pierw­
szym Rnsinem, którego ten zopełnie zasłużony za­
szczyt spotkał.

Senat uniwersytetu jagiellońskiego przesłał 
wszechnicy lwowskiej pismo kondolencyjne z powodu 
: traty , jaką poniosła ona przez śmierć ś. p. dr. 0 - 
gonow»ki?go.

Rędzina zmarłego otrzymała mnóstwo kondo­
lencyjnych teieg omów ze wszystkich stron Galicji.

Zmarli Franeisska Kanberg, żona urzędnika 
dyrekcji poczty, zmarła we Lwowie. —  Antoni Ko- 
tasiewicz, nrzęduik sądowy, zmarł we Lwowie w 58 
t. życia. — Salomea Zadęcka, zmarła w Krakowie 
w 74 r. życia — A»na z Moadererów Szhussel, 
zmarła w Krakowie w 21 r. życia

Lwowskie To w. prawnicze ukończyło w roku 
ubiegłym dwudziesty drugi rok swego istnienia Rok 
Un był pomyślnym dla Towarzystwa, bo —  ehociaż 
postradało 8 ę jł n i ów przez śmierć, zaś 6 z powodu
wyjazdu ze Lwowa —  syikało 40 nowych członków 
i liczyło z końcem r. 1890 członków czynaych 240. 
Równocissnio ze wzrcitem liczby członków żwawiej 
rozwijały się ciyn icści Towarzystwa, a d iięki komisji 
rdczylow ej, wybranej przer wydział 1 dsiałąjąeej pod 
wypróbowanera kierownictwem dra Ernesta Tilla, długi 
Bsereg pogadanek prawniczych, odczytów, tndsiet se- 
pyj informacyjnych, świadczył wymownie, iż Towarzy­
stwo prawnicze nie zapoznaje celu swej działalności.

Szczególniejszą zasługę zdobyła sob'e komisja 
odczytowa urządcecirm  sesyj informacyjnych, gdyż nie 
każdy z członków ira  czai i sposobność obznaja^lanla 
cię * projektam i uztaw i begatą Judykaturą w każdej 
gałęzi prawa, a brakom tym zaradzają w zupełności 
sesje informacyjne, w których objęli stałe refsraty: 
z prawa cywilnego panowie dr. Till i dr, Stromen 
ger; s pro ednry cywilnej dr. Stromenger, dr. Bniak 

dr. K al.kow ski; z prawa administracyjnego i pań­
stwowego dr W nrst i dr. A M ałaezyńik i; z prawa 
karnego na przestępstwa dochodów skarbowych pan 
Roman W itoizyński.

Pojedynek na pałasze odbył się dnia 10 b. m. 
w Stanisławowie pomiędzy p. K. Richtmaeuem inży­
nierem iroierwowym  porucznikiem w 7  pułku ułanów, 
a p E. Rc-i fmsnnom, poruesnikiam w 8 pułku uła­
nów Ten drogi otrzymał ciężkie, ohoć nie niabei- 
piecine cięcio w prawą rękę.

Temperatura. Termometr — 2 n R. O goda. 
7 rano było — 4" R. Barom etr 763° S jada . Dzień 
jasny, słoneczny sio zimny, bo wieje ostry wiatr.

Morfinomanja. Posiimo wszelkich zarządzeń, 
wzbraniających sprzedały morfiny, modna ta  trucizna 
czyni coraz większe r; ustoszcnla. W  sawej Francji 
ma ona pięćdzieiiąt tysięcy zapalonych wielbicieli, a 
w Auglji i Niemczech pokaźniejszą Jeszcze liczbę; w 
L otdyn ie i Badzprcwsfeby stolicy wznoszą nawet spe­
cjalne zzpitale dla bjo finistów, w Ameryce zakładów 
takich jest bardzo wirle

K aidy k ra j,  kaJda szerokość geograficzna ma 
Bwoje nlnbione trucizny: w Tnrcjl żują opjum, palą 
go w Chinach, w Ameryce południowej skręcają pa­
pierosy z listków harbacianyih, w północnej kobiety 
upajają się wyziewami z nafty, w Irlandji piją eter, 
w Aigierji abBjnt, Indzie Wschodu wielbią bnszjBz, 
Ncrwegczyry znajdują przedziwny smak w ztrychninle, 
in-csziańey Kongo jedtn proch, Niemcy tru ją się ko­
kainą, a wszyscy tytoń a  1 alkoholan; morfiaa wne- 
lnko trzyma prym śród wszystkich innych trucizn — 
jost modną

Z p o c tą tk u  mauja ta  szerzyła się Wjłącznio po­
między lekarzami, ap ttl.ariam i i poslngacsami apte­
cznymi, t). ludźmi, k tórej’ mają bezpośrednią styesneść 
z tym narkotykiem ; d .iś  cbznajomiły się s nim na 
Bwą zgnhę szerokie warstwy publiczności.

Podajemy tn statystykę dra L  \eaaleina, naczel­
nego lekaiza w ScLo.tberg-Berlin. — W edług nizj 
moj..aomauji podlega w aanym aipitalu 32 lskarzy, 
1 syn lekarza, 2 dozorców szpitalnych, 1 student me­
dycyny, C aptekarzy, 18 oficerów, 21 knpców, 3 ren- 
tjyów , 1 profesor, 4 trrędników , 3 właś icieli do­
mów .8 żon lekarzy, 1 a! njzerŁa, 1 żona aptekarza, 
1 i. na oficera, 5 ien  fcnpców, 4 reo tjcrk i, 2 na­
uczycielki i 4 urzędniczki. —  Razem 82 mężczyzn, 
a 26 k jb  et.

Statystyka dra Pieli: na, naczelnego lekarza k li­
niki przy fakultecie medycznym uniwersytetu pary­
skiego: 17 lekarzy, i  s.ndentów medycyny, 5 apte­
karzy, 3 uczniów apteknrzkieb, 7 wyrobników, 3 in- 
firmjerów, 2 posługaczy w laboi atorjnm, 1 fabrykant 
instt uaentów , 3 a r ty s tó r, 2 studentów prawa, 2 li­
teratów , 2 kupców, 3 w‘aścicieli domów, 2 adwoka- 
katów, 2 włościan rolnik iw, 1 marynarz, 1 oficer, 2 
•uhjektów handlowych, 12 łon dozorców, 4 żony ap­
tekarzy, 13 kobiot z p ć :świata, 11 wyrobnic, 4 iu- 
firmjerki, 3 artys ki, 3 damy z wielkiego świata, 
1 akuszerka l 2 Błużące. — Razem 65 mężczyzn, a 
53 kobiet

Jak  się okasuje ta*cm, nałogowi temu podlegają
ludzie zc wszystkich warstw społecznych cbu płci.

M orfinhm staje się m odą, rodzajem sportu —  
W Konstantynopolu żony sułtana przy pomocy małych 
igiełek zapnzzcsają sobie ten  narkotyk pod s k ó rę ; 
w P a:yżu  damy wielkiego świata poziadają wśród swej 
b iłu terji srebrno złote, ozdobne w monogramy i het by 
wstrzykawki, którem i zastrzyknją sebio morfiaę Płyn 
ten uspokaja ich nerwy, przenosi ich w krainę roz­
koszy; więc nie wahają się p*-xed mczo® dla zaspo­
kojenia nałogu, ukrywając truciznę w pudelkach cd 
pudrn, w trzewikach, w otworze od szpulek do nici. 
Zmuszono do wstrzemięźliwości dostąją napadów ner­
wowych, histerycsnych płaczów, przeayśllw ają o samo- 
bójztwie.

Ilaż zbrodni, ile hańbiących czynów spawodo 
wa^a ta namiętność, a jakże straiene Jej skntkl i —  
Kobiwty, młode latam i, drżą ja k  starusski, skóra ich 
wysycha i m arsiczy się przedwcześnie, władze umysłu 
zanikają, strazzne h.lncyaarie je  trapią. Jadnsj zdaje 
się, że kot szarpie ją  pazuram i; drogiej, że żołądek 
rozpada »lę na d a le  ezęśoi; to  znowu. że wrony dziobią 
j»j mózg; że dzikie bestje obziadłyJą naokoło. Pewien 
oficer zanosi się od płaczu, doznęjąc takiego uczucia, 
jak  gdyby węśo wyiyszły mu waętrzności. Jakaś sta­
ruszka budzi zfę zawete o północy; „Czego cdosinie 
cbcscie, np-ory!" weła, wijąc Bię ze strachu.

I jakież je it  t a  to lek am w o ? Niektórzy do­
ktorowie u ilło ją  zastąpić trujący narkotyk in aen l, nie 
tak  szkodliwemi: cbloralem, kawą, alkoholem, lub 
czynią zastrzyklw iuia ■ w ody; lecz trudno bardzo 
wywieść mnrfinistę w pole. — „Co począć V“ zapytują 
się pierwsze powagi medyczne. Dotychczas nie mnją 
na to pytanie odpowiedzi.

Z Białegostoku p istą  nam :
W lipou roku zzsGego doniosłem wam już o 

za lu rif  niacb, Jakie wywołali w mieście naszem żydzi, 
oturzeni na lekarza tutejszego d-a Granowiklego, 
k tóry  m:ewał z nimi c;ągle utarczki. M iał on bowiem 
ogród łożący w środku m iaita, do któ-ego zakradali 
się łyd^i, a gdy poa'awił on w ogrodzie wartę, żydzi 
poczęli komba dować go kam ieniam i,ttak  te  dzieci le- 
ka ria  nie mogły używać prseebadzki w ogrodste.

Kamienie rzaraue przez żydów poraniły dzieci 
lekarz*, a jed tn  kamień i t k  silnie ugodiil córeczkę 
doktora w głowę, iż ta  po kilkodniowej słabości u 
marła Rozżalony ojciec zemścił się na sabójcy w ten 
tpoeób, i s  schwytawszy go, wypalił ma lapliom na 
twarzy i czole po roiyjskn, polsku i żydowi! u sł wo 

tłod*leJu. —  Ten w ypad.k własaie wywołał rozruchy 
w naszem mieści*; żydzi urządzili przeddornum doktora 
tłumne zbiegowisko, a nawet podczas pogrzebu córeczki 
Gronowskiego rzucali kamieniami na kondukt pogrze­
bowy, tak że aż polisja wkroczyć musiała i a n u l o ­
wała hersztów

Obecnie główny uaczelaik k rają  wydał wyrok 
na głównych podżegaczy 1 postanowił, ażeby: rabin 
M ajer M arkni i lekarz wolno praktykujący Józef 
Chszauowlcz byli wydaleni 1 Biłegostoku, z zabronie­
niem Im przebywania w gubernji grodzieńzkiej i są­
siednich, Markusowi przsz, rok, a Cbazanowlczowi 
wrze* dwa lata.

Wystawa powszechna w Madi^cie. Rząd hi­
szpański postanowił —  s oka ji 4001etnlcj rocsuicy 
odkrycia Ameryki przez Krzysztofa Kolumba —  urzą­
dzić w r. 1892 w Madrycie wyzlawę światową, k tóra 
będzie otwartą 12 października 1892.

Król Kalakaua nawet po śmierci nie może ana- 
leść apokoju.—  Ciało uaaiłego , zabaLamowaue w San 
Francizco, miało być przowiezione z wielką pompą 
do Houolu’u na pokładzie parowca „Charlezton". 
W tym celn włożono Je we wspaniałą trum nę m eta­
lową, którlj czterech majtków poniosło ua swych bur­
kach na pokład okrętn. —  Na schodach wiodących 
z łodzi na okręt, jeden z majtków poślizaął się i 
tium no wpadła w morze. Za pomocą haków wycią­
gnięto ją  z głębin, i tu  spostrzeżono, że ciała w tru ­
mnie nie m i. Trumna rozlutowała się w npadka i 
król znalazł grób w morzu. Sprowadzeni nurkowie po 
długhh p o ta k iw ań  ach znaleźli wreszcie c!a’o.

Zalitaw]a czylt Węgry liczą według osutniego 
spiBu ludności 17,335 929 mieszkań ów.

Wydalenia żydów, z  Nowog.odu wydalono te- 
mi dniami 1.300 żydów.

Kongres katolicki międzynarodowy odbędzie 
się w tym rokn w Paryża między 1 a 4 kwietnia.

Przezorny papa
—  Proszę pana, rees pau sebic wybić z głowy 

Emilkę Związek ten jest wprost niemożliwy.
— Ależ, przyzięgam pana, iż h .z  parny Em ilji 

tyć aie mc gę!
— Niupctrecbne przysięgi. W ierzę paau, wierzę . 

P izy  tak azczupbj pensji, jaką  pau pobierasz ..
Korespondencja Redakcji. P  K. D. w Ty  

czynie. Kurz teoretyczno-praktyczny dla wykształcę 
nia dozorców melioracyjnych rozpoczął *ię dnia 1 
stycznia r. Słuchacie tego k n riu  stoją na u rzy- 
sa n in  fnndnBzn krajowego. Przyjęto ich na podsta­
wie konkursu prsez W ydusi krajowy rozpisanego 
w grudniu z. r. _______

Teatr. Dziś w piątek  „Syn G:boyera“ , k*-
medja w 5 aktach Angier'*. W zobotę „N oim a“ , 
opera w 3 aktach Bclliniego, drugi występ pani 
M srji d’Osta, primadonny opory della Scala w Mo 
djolanie.

Literatura i Sztuka.
* Opera. Pani Kiamriyńsfea, rozpocząwszy wyifę- 

py swoje „LneJą“, zakcńozyla niestety je  wczoraj 
rów nież  „Ł ucją11. Że Łueja, D ino 'a, Traviata, kró 
Iowa Małgorzata, walczą n p. K lam rzjuskieJ o płtsrw- 
izeńztwo, n te jtdu  •'krotnie wspominałem już, a doprawdy 
trndno osądtić, k tóra s rzeczonych ęarty j góroje nad 
inną. W czoraj też te a tr  był przepełniony, a frenetyczne 
oklaski całej sali od dołu do góry trwały od ciasu 
do czasn długie minuty. Niekłamany zapał opanował 
wczoraj najchłodniejstych nawet. Po scenie obłąkania 
odegranej i odśpiswsaej z całą możliwą finezją kolo- 
ratnry  i akcji dramztycznaj, wręczono sympatycznej 
i tyle w tegorocznym sezonie zasłołonej artystce 
wspaniały laurowy wieniec, kosz z kwiatami i kilka 
wielkich bukietów, wobee focmalnit trzęsącego się te ­
atru od wsłań, braw i głośaych objawów entuzja­
stycznych.

Szkoda prawdsiwa, te  w tak  krótkim  przeciągu 
czasu zmuszony jestem  ostatni p. KlamrzyńskieJ wy­
stęp pożegcaloy zaznaczyć; nie tracę jednak nadziei, 
że — wobec tego, iż stała się nlubicnicą publiczneś-i 
—  „do widzenia11 nie będzie bsztasadnom.

Obok wczoryszej trynm fatorki zbierał skońjien.o 
zasłużono oklaski p. W armutb i za pomuiejsre role 
pp. Jerom in i T. Borkowski. Prawdzie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 11 lut. go.

(Z) Autentyczne zapewnienia, że między mi- 
ciitram i handlu oba pełów monsrcbji pryy-sedł 
po *kntkn układ w sprawie tzryf kolejowych, 
ożywił? wiel ‘uch w papierach franspertewych. 
Spekuiocja giełdowa widziała w tein ogromną ko 
rzyść dla przemyiła aostrjackkgo, iż na kolejach 
węgierskich wyroby nasz* traktowane b^dą na r<5- 
wni z w yrobatł wegis f-k ienr, tc le i chętnie prie- 
oc s.la niebe^iecseńztwo, które przynieełe ten

układ, warując równe prawa transportowe w Au- 
atrji f bry katom węgier;kim, w’ęc ntwareając na­
szemu przemysłowi konkurencję g reżią  przes to, 
Iż rząd węgUrskl umie otaczać zweją opiską ta- 
mejzrty pritm ysł. Ruch w akcjach kolejowych i 
róm wywalana zwyżka przeniosła słę koło pc-łu- 
dnia Da targ akcyj bankowych 1 priemrełowych 
i  s e ó w  popchnęła w górę łenty. UmoiMwłły to 
zagraniczny kanw, albowiem Paryż wcal* nlo był 
smartwiony cloinienism się bankiem Mace wtaz 
% 21 miłj frauków, Ucs owzzam szedł dziś w kie 
runku zwytkowTm yrzswaźnle w walorach wls- 
skich, Berlin »ań wtórował włernk w tym samym 
k taankn , tsk  łż dziś licytowały się formalale 
między sobą obla t« głsłdT. Spetęgowalt to « nas 
ruch glaldowy i tak poaciotło kurza, &• esta- 
tzessie aotowalićmy:

IŁredłty ausbcjackio 307 75, węgierakłe 144-75, 
Anflob&aki 16S80 Umony 243-25. Bankterelny 
117-80, U aderbanki 217 80, Ludwiki 21125, 
Csernlowied-j? 233 —, Renta papierowa 92 25, 
srebrna 92 25, an;'.r!acka złcf« 109 75, papierowa 
1C2 05, w ę jł.rtk s  złota 104 75, papierowa 100 95, 
dekat 5 49, 20-frankówkft 9 C6—. 20-mf.rk/ wkł 
11 21, r tb ’e 1-83 ’/, zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 12 lutego. Pszenica na wiosnę 8.32 

do 8.34, na maj-cztrwiac 0 — do 0 .—. na jesień 
0 .— do 0.—. — Zyto na wiosnę 7.48 do 7 50, na 
maj-czerwiec 6.78 do 6.80, na jesień 0 — do 0. —. 
— Kukurudza na maj czerwiec 6.GO do 6.62, na 
jes'eń 6 66 do 6.69. — Owies ns wiosnę 7 27 do 
7 29, na mai czerwiec 0 — doO.—, na j*sisó 0.— 
do 0 .—. — Rzepak na styczeń-luty 13.50 do 13 15, 
na sierpień 13,50 do 13 60 — Spirytus prom ie 
18 37 do 18.62, na luty-m»j 18 50 do 18.75*1.

Peszt 12 lu!ego. Pszenica na wioanę 8.25 
do 8.27, na jesień 7.78 do 7.80, — Kuk uradza 
na maj-czerwiec 6.21 do 6 23. — Owies na wio­
snę 6.99 do 7.01- — Rzepak na sierpień 13.30 do
13.40. — Spirytus go‘owy 17.25 do 17,75 zł.

Berlin 12 lutego. Pszenica lccc 198 25, na
kwiecień-maj 198.50. — Żyto loco 175.—, na kw. 
maj 174 50. — Owies loco — , na kw-maj  
147.75 — Spirytus loco 5210, na styczeń-luty
51.40, na twiecłeń maj 51,40 marek-

Tryje8t 12 lutego. Spirytus gotowy 18.75 
do 19 — zł

Ceny nafty:
Wiedeń 12 lutego. Galicyjska Stand, wbite 

marka Gartenberg-Schreier gotowa loco 18.75 do 
19.25, kaukazka prompt ab Tryjest 6.50 do 6.75, 
amerykańska prompt loco 21.25 do 21.50.

Hamburg 12 lutego. Loco 6 70, na marzec 
6.60. —

Brema 12 lutego. Loco 6.55.
Antwerpja 12-lutego. Loco 16.75.

Z \bo\owych targów

13 lutego Lwów Tarnopol
Podwo- 
loczytka Jarosław

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 

i Groch 
I Wyka 
I Rzepak 
i Chmiel 

Konic. rzer.
[ Konic, biała 

Okowita

7 —  815 
6 60 6 36 
6 —  6 75 
6 — 6 40 

6 20 9 75

7 -  7 85
5 76—6 20
6 2 5 - 7 -  

5 90 6’20 
6 - 9 -

0.----- 0. -

6 70 -7 35 
6 60 6 85 
4 85 6 60 

6 30 5 76
6 — 8 50 

9 . ----

7 10 8 30 
6 ------e 46
5 75 7 26
6 — 6.50 
6 30 9 76

4 2 - 6 2 42 - 52’ 45 51 46 62

wrzystko sa 100 kilo netto bez wołka
Chmiel o d  — zł. s& 66 kilgr netto loco Lwów.

Pszenica i nasiona dt> siewu poszukiwane, zresztą 
usposobienie spokojniejsze

Telegramy „P rze g lą d u 44,
Berlin 13 lutego, (pryw ) Dzienniki podno- 

izą do wielkiego znaczeBla fakt ten, i i  cesarz 
był na obiedzie w ambasadzie francuskiej. Fakt 
taki m isi ostatni raz n^ejice 25 la t temu

Polobno p Herbette, ambasador francuski, 
otrzyma order Czarnego Orla.

Czemiowce 13 latego. Wczoraj po połu­
dniu odbyła się Instalacja burm lstria Kochanow­
skiego.

Petersburg 13 lutego. Russki Inwalid do­
nosi, że gdy podczas wrzorajssej parady jenerał 
Mansey, koaendaat korpusu gwardji, zameldował 
się prze i  carem, aby mu złożyć raport, car 
wskazał mu arcyksięcia Franciszka Ferdysanda, 
jako tego, któiemu raport zdać nałoży. Gdy car 
i arcykoiążę przybyli na plac parady, zagrały 
kapelo wojokowe tossyjski i austrjacki hymn

Dziś odbędzie się dalszy ciąg przeglądu 
wojsk.

Wiodeń 13 latego. Wiener Złg. donosi, iż 
sankcję cesarską - uzyskała uchwalona przez sejm 
galicyjski ustawa, tycząca się organizacji służby 
sanitarnej gminnej.

JSrut Freie Presse ogłasza Ust pasterski wy­
dany przez episkopat austrjsckl w sprawie nad­
chodzących wyborow do Rady pańetwa, a podpi­
sany praez 32 arcybiskupów i biskupów. W piśmie 
tem episkopat podnosi tę okoliczność, że czasy 
stają się coraz poważniejeze, wskazuje na to, że 
żywioły dążące do przewrotu żtarają ślę w klasach 
robotniczych wywołać niezadowoluienle i niena­
wiść do klss wyższych; podnosi, iż ustawodaw­
stwo musi się liezyć z prądem spólczesiym 
i wielką uwagę poświęcić socjalnej sprawie. 
Wszystkie ludy austrjackie, żądając uwzględnie­
nia swych różnorodnych interesów, muszą jednak 
na pierwszem miejscu mleć na oku utrwalenie 
jedności państwa, gdyż to jest głównym warun­
kiem istnienia wspólnej ich ojczyzny. List paster­
ski ubolewa dalej, że w ostatnich czasach uchwa­
lone ustawy przez Radę państwa stoją w sprzecsności 
z prawami i zasadami katolickiego Kościoła, 
czego dowodom, ż ł dotychczas jeszeze niestety 
nie uwzględniano życzenie całego auBtrjackiego 
episkopatu w sprawie wyznaniowej ezkoły.

List pasterski «zywa w dalszym ciągu wy­
borców. aby wybierali do parlamentu lodzi o 
charakterach silnych, o go ąeym patrj tyzmie 
i o gorących zasaduch katolicki h, przyczem 
raieli to na oku, że według zasad katolickich 
miłość do swego narodu nie powinna się wyro- 
dzlć w pogańską nienawiść rasową, będącą eU- 
nowczem przeciwieństwem chrześ -ijańskisj miłości 
bliźniego. Wreszcie list pasterski zaleca unikać 
wszystkiego, co może zak’ócić spokój społeczny, 
obywatelski, narodowy Inb religijny.

Wiedeń 13 lutego. Wiceprezydent rady za- 
wiadowczej kolei Karola Ludwika 1 Creditanstal- 
to  Stnmmer umarł.

Budapeszt 13 iot go W .ć ’e oglo*iore'o  
wykazu kiz p ń twowych ostatni kwa t*ł 1890 
roku było w tym kwartale dochodów o 12 217 321 
sł. wlę e \  a ^ydntków o 416 669 zł. mniej, ani- 
1 11 k  tym ra 'u y r  kwarta’* rrku  1889 ogólny 
Vi’aa j -'a lVkwar*?ł 1890 jor. sr.‘cna o 12,633 990!

r ł kc-rsy.lnie.sry, aniżeli w IV kw srta li roku 
1839.

Budapeszt 13 lutego. W sejmie odpowiada 
jąc na wniesioną wczoraj prztz Julju*za Hoivatha 
inttrpelację rzekł minister handiU Baross, że do- 
awaknia uzutaikózr o zawartych w Wiedniu u* 
kładach między oborr- ministrami handlu w kwe- 
ztjach taryfowych -a nieprawdziwe, gdyż nie za­
warte żadnych t»ki*h układów, którzby pcciąya- 
ły sa sobą zmianę d*SM»j*zy<h taryf węgiersklck. 
MinUter odparł stanowczo zarzut, jakoby rząl 
węgierski porsocil slanowJako, aa któr*m s al do­
tychczas w kwwtji taryfowej. Jeżeliby świaicz* 
nic *e strony rządu sn-trjackłrge nie wyrów zy 
wały zupzłaie tego co Węgry straciłyby prsez 
*mla»ę Uryf, wówesu zmiana taryf węgierskich 
byleby sit możliwą, jednakża nls leży te w tnte 
r n le  kraju o g ła iu ć , że ta r . f r  te są sienaruesal- 
■e, sawet cbcclath? rząd węgierski osiągnął przez 
ich ŁBianę korzyści. (Żywe oklaski)

OJ powiadając dalej sa  pytanie interpelanta,
czr do o b ra ł elowych z Niemcami wcfogolęts 
tek łe  kw ejt>  taryf kolejowych, stwierdził B n o is , 
że już dotychczasowy traktat zawiera poztsnowi*- 
a k  co do taryf kolejowych, j u t  zatem tylke kwe- 
stją jak te postanowienia w przysiłości mają być 
zastosowana, a co do tej kwestji, tr  i >ter»«a wę­
gierskie saajdą wszelką możliwą ochronę. Zresztą 
wzzjemna gotowość i mądjość rządów traktnją- 
cyih w taj ssrawle uprawaiają do nadziei, żs rząd 
węgierski bęazis mógł ns zasadzie wzajemności 
zkutecanic bro .ić lntsreiów kraju (Ogólne o- 
kl»;k ')

Odpowiedź te a iu i .t r a  przyjął do wUdomo- 
ś:i interpelant, tudzież cała Izba.

Sejm przyjął proizkt uztawy, zezwalającej, 
aby wejzks bośniaeke-nercogowińekle w aelu od 
bycia ćwicz*ń wajikowych weszły w granica kra­
jów węgierskich. Prteciw tej ustanie głosswala 
tylko skrajna lewica,

horthampton 13 lutego. Poiłem  de earU-
DKntu w miejsce Bratłdlsugba w ybrato gUastoń 
czyk* Mikń<lde 5496 głozami przeciw kenwrwa- 
tjście GermainVewi.

Paryż 13 UUgo Król Milan sap zeszył zta- 
newere denleeienlu petersburskich Nowosti, ja- 
keby król Aleksasder cierpiał *a nlib-zpleczsą 
chroniczną ckerobę.

Sofja 13 lutego. Reprezentant wioski Son- 
raz odsielil rządowi bałgerzkismu eyrkolarz Ru- 
dlniego, donozz^cy o akenstytuowaaiu się nowego 
gsb netu O lfow lsdają t aa to, wyraził rsąd bał- 
g m k i  nadzieję, że narodowa sprawa bułgarska 
acsjdzłi n newego gabine'3  włoskiego tę sarnę 
sympatyesną ocłBę, którą znalazła u poprzsdnlch 
nądów .

Okólnik R tdlniego sprawił w tulsjszych ko­
ła*- rządowych jak Bajltpsse wrażenie

Paryż 13 lutege. Rada ministrów zatw kr- 
dsłła projekt ustawy o stowarzyssenlarh.

Projekt ten orzeka zapalną swobodę prawa 
ttowarsyssaaia i zgromadź mia się pod warun­
kiem, że o zgremsazenln władza poprzednio ra- 
wladomłosą sustesfe. W ykrorzinir przeriw tej 
netawic karane kyć meją więzieniem aż do pięcie 
lat. W prejekcie tym przewidziane jest u k ła d a ­
nie towarzystw, zkladających się a F anrutów i 
cudsotizmców, tudsleż ze samych sadieziaoeów . 
R «|d może po popnednKm zzwladomłanlu ros- 
wiązać towarzystwa cudzoziemskie, i le  wzywając 
wcale ptmocy sądów Takie towarzystw*, w k tó ­
rych członkami są iakżz rudzoziemzy, muszą każ- 
dćgo tsk<ego członka codiozlemca wykluzsyć, je­
żeli rząd tego zażądt. Dzlsj pestznawia projzkt 
tej eztawy, że każdemu członkowi stowarzyszenia 
ręHgljusgo przyełula prawo klłdy zechce wystą­
pić z towarzystwa i zażądać zwrotu majątku, 
który wniósł.

Petersburg 13 lutego. Na wczorajzzą wielką 
psradę wojikewą przybył arcykslążę Franciszek 
Ferdynand w mundurze swrgo bużańikiego pułku 
dragonów i wraz z carem objechał front ustswlo- 
nych wojsk. Po paradzie odbyło się w pałacu 
zimowym śniadanie, na które odkomenderowani 
zostali dowódscy wojik biorących udział w pa­
radzie 1 deputacja bnlańzkltgo pułku dragonów. 
Car wzniósł teast na cześć arcyksięcia, arcykslą­
żę zaś toastował na cześć cara. Na wczornjsiem 
polowaniu ubił arcykslążę trzy niedźwiedzie. Po 
południa był arcykrłtżę w Pawłowska w odwie­
dzinach u wielkich księstwa Koastantynowstwa 
Mlksłajewiozów, a wieczorem był na balu w pa­
łacu ilmewym.

Petersburg 13 lutego- Wyszło rozporządzę 
ale carskie, nakazujące wprowadź* de języka 
rosTj*kI*go j«ko ur ^<Vwega do zarządu wszyst­
kich miast Kurlandji, podobnie jak to się stało 
w zarządach wssystklch mlaet w Icflantach.

Londyn 13 lutego. Dillon i CFBrłen zaraz 
po przybyciu do Folkestone zostali uwięzieni.

Berlin 13 lutego. Wczoraj dał ambasador 
francoikł objad na czrść cesarza niemieckiego. 
Na objad ten otrzymało zaproszenie trzydzieści 
trzy osób, między nimi Caprlvi i M arschall. Ce 
s irz  przybył w mundurze gwardyjsklcgo pułku 
huzarów, ctsarzowa nie przybyła. Przy obiedzie 
siedsisła żona ambzsadora pani Herbette między 
cesarzem i księciem Henrykiem, naprzeciw nich 
siedział ambasador H *rbttte 1 księżna Henry­
kowa Appartamenta ambasady były wspaniale 
przystrojone.

Lizbona 13 latego. Dziennik urzędowy roz­
począł ogłaszać Uczos manifestacje lojalności, 
przestane królowi z całej Portugalji z powodu 
zajść w Oporto.

L iduoić witała bardzo sympatycznie woj­
ska, przeinacsoae dla Mozambiku, gdy wsia­
dały ns okręty. Pokoju nigdzie nie zakłócono.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  
dnia 13 lniogo 1891

HOTEL GEORGA. J .  Paygcrt z 8treptowa. 
A. Ga ap'ch z Zagórza. W ł. Radońskl t  Bortkowa. 
Dr. Wł. Kastory z Krakowa. M. Natausohu z Peters- 
bu ga J  dr. Mochliński z W ołynia

K u d e t ł a n e

t t

55KAZANIA PASYJNE
D W I E  S E R J E  

wydane z drieł naszych kaznodziei 
przez Najprzcwielobniejszego księdza Arcybiskupa

IS A A K A  I S A K O W I C Z A
i  ks. Tomasza Dąbrowskiego 

katechetę gimnazjalnego,
str 1 8 1 ..............................cena 1 r.lr. 140 cnt.

W . 3 I* » u !eck i, D rukarnia narodowa liczba 7.

1516

■aj taniej V  Brandler 3.
Dla »towarzyszeń, korporacji i urzędów aa (piaty 

miesięczae podług umowy.

C
Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 

listy zastawne Towarzystwa kred ziemsk., ’* a

banku krajowego banku hipotecznego, obli- i 
gacje propinacyjne, renty- pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie ^

August Sehellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja1-. Pre­
numerata roczna złr. 170. Na prowincji złr 180

T & i e g r & s a
Wrerw. dać-j 13 lutego gftds 1. !Si». 40

Akcje kredyt. 307-85 Węg. kelsj póło
Ałptay 96 20 wechada. 197 25
Kredyty węg 345 — W M sńik is losy
ArgteiwnM '.67 25 k t® . 548 52
Uaioay 243 75 Akcjo tytoa. 148 25
Lsdwwi 212 25 Gal. obi. ładem. 104 50
Nordbaay 278 50 Elbethals 221 50
Lombardy 131-60 L&nderbaikJ 21925
Losy turocld* »6 90 Resta sł. węg. 104 90
Sta&tsbfAhBy 244 — Bankvereby 117.80
Cs«nuowi%£ki4 234 — Rest* węg pap 100 95

Bubłs '  1 33 86
Usposobienie stałe.

Lwńw. ł  laby 13 latego ' ? ; l
1. Akcjo sa ifta co.

tez tozpoBi bćetaeeeb 
bea i j t i ś u ś j ,

Koijj galio. Kar. Lod.,200 sł. a. 229 50 212 50
v lwow.-caar-jMa 200 ai. w. a. 231 50 234 50

Bfctkn hip. . gsllo. 200 tć. v . a. 305 — 303 —
a fe r ry t ,  gałte. 00G f3. w. a —  —  S I#  —

L isty  leu tdw nt r* 100 fłr .
Kazka by?, gaiło. 6%  ,  ,  40 a ICO 85 101 55
Baaka hyp. galio. 6%  z 10%  pr. 109 — 109 70
Bozbn Mpot. 4 !/..*/,wa. loj. w 50 łat. y8 25 98'96 
Baska krajowego ws. 08 65 99 35
T ro . k r« L  eisllo. 5 _ „ — -----------------

» f  .  1 » '« h r . 97 70 16 40
.  * a » a « « V a  95 40 96 10

• s .  • .  M  L 99 75 100 45
a » . 4  c * ,  58 B 95 10 96 80

3. L isty  ł h i \n t  100 \ir .

8 . S. kr. (tew, 6<7A 3°/c *  H te. 60 — 12 —
.  .  * s ( 5 « .  H%) '*%*% f 53  --------

i .  O blifi 100 złr
IsśeMaiutojóae gali j, 5 pro. s  f . 104 30 105 • -
OaRa. fmmi. p-cpbtMTŻaacu 4, J „ 22 70 08 40
Baków, fandass propin. 6°/0 w. u. 100 70 101 40

Htika krzj. i  pr». w. a, L s ł * . 100 60 101 3 t
F-AestW fen?? s r. i i  »S A prz. *, a. 104 50 — —

a v - 8 30 99 —

5. Ł 9 ; y .
Lmiy wissii K -B.krr.i-. , , SI 78 93 75

. 18 50 30 50
6. 9ś«n*t}‘

Dwkut kc-lcadenkl . S.SG 6.48
TłapcłJecnćoc . . . 8 95 9 14
P&unperjal rtwyjgia 9 85 -
l u k '  niięrjsM m»hr -y . , : .35 1.46

t  ,  ptiSŁerwwf 1 .3 2 - 1.34—
IW  W!BCvk s?.ajj^nrh'.-5> 55.80 66.40

Pociągi kolejowe.
Podlog zegara lwowzkiago (Od 1 pażdaiaraika 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K rak o w a ............................
Z P o d w o lo o y zk ...................
Z Podwoloczyak nm Podzamcae 
Tm Suchy, Chyrswa, Stryja, Hn- 
riatyna f Stanlzlawowm . . .

Z Budapesztu, Munkacsa, La- 
wocznago, Stróżego, Chr-o- 
wa. Stryja, Hoztatyna I Sta-
lla ła w o w a ............................

Z Sncaawy, O—mlow 1 Staniał. 
Z Bokarańta, Jarz. Czarnlowłac, 
Rudatyna i Stanisławowa . . 

Z Bukaresztu, Juz. Csarniowlac, 
Buziityss i Staaiatswowa . . 

Z Balscs (Tomaszowa) . . . 
Z Balsca tylko w* wtorki 1 piątki

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa............................
Do Podwolorayik...................
Do Podwotoayzk s Podzamcaa 
Do Stryja, Chyrowfc Stróiego, 
Ławt cunago. Mon kacza, Bu- 
danaMtu, Słamzławowa I
Omiatyn* .......................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do stryja, Chyro wa, Suchy, Ła- 
wocznego, Monkacsr, Buda­
pesztu, Stanisl, i Huzłatyna 

Do Stanisławowa, Czarnlowiec. 
Jam, Bukaresztu 1 Husiatyaa 

Do Stanisławowa, Czarnlowiec, 
Jsss i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa, Hasiatyna, 
Cnrelowlec i Socsawy . , .

Do Bełaca (Tomanowa). . . 
„ „ tylko w piątki . .
, „ tylko we wtorki

5^.4 f  f
s r s  I-i 1

tocttl
SCSI 00 I Mobowy
* 8, [ * § I_

0-604 OS
3*3*1
s-oe

f r -

9-as
780
7111

8-86

12*08

a

9-16

n s  e*8o 
4*11
4-23 10-ił

S U

4*20

;0'20

8'4>

4-80

10*16

7 l f

1*41
10*17

rao
1086
L*oe

6*08
a r
4*48

aroą
O waga: Goozłny podkreiloM łłałjhą oaaaoa 
od codzłay 6tqj wiacaom do •  padu 68 w. rano.
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PO W IEŚĆ
przez

M . E . B R A D D O N .
(Ciąg daluy).

Przytykał do niej wytwornie urządzony 
Balonik, i  fortepianem, szatkami zspelnioneni 
książkami i stolikiem , na którym Hilda miała 
wszystk e pnybory  do mąlowau<a na porcelanie i
do innych robót kobiecych. Ileż tu  ona błogich 
godzin spędziła, zajęta olubionemi rozrywkami, 
używając ich raprztm isn i oddając się roskosz- 
nym marzeniom o przyszłości! Ale teraz, zda­
wało się jaj, że jaż nigdy, ani tu, ani w żadnem 
inuem m iejs.u nie potrafi być szczęśliwą. Nie­
przejrzana chmara troski okłębiła ją ciemną 
oiłoną, po przez k tórą nie przeciak&ł się żaden 
promień światła.

Słońce zapadało po za wyniosła kasztany 
parku wśród powodzi purpury i złota. Przejrzy­
stość powietrza zdawała się ktżdy przedmiot 
czynić w tej chwili wjraaniajBzym i barwniej- 
•zym. Tak Bimo było z ładnemi drobiazgami 
zapełoiającemi pokój, tudzież z roślinami oplata ■ 
j a ’emi jeg ) okna. Wszędzie tu  oko napotykało 
tylko powabne obrazy, a jednak urocze dziew­
czę, k óre je miało przsd antą. ciemnościami 
czuto aię o.oeionem i wnętrze du zy gorzką bo­
leścią miało zaciemnioie.

Hilda broniła dotąd zawzięcie człowieka, 
którego ukochała, zapewniając o jego niewinności, 
oburzając się na wszelką co do tego wątpliwość;— 
ale te n  z, gdy zostawszy sama, w oczy zajrzała 
owemu strasznemu zarzutowi, wiara w niej chwiać 
się poczęła.

Czy w zamem zachowaniu się z nią Botb- 
wella ttgo  wieczoru, nie było czegoś dziwnie za­
gadkowego? Wszakże, zaledwie wyznawszy jej

swą miłość, jakby mlmowoll, natychmiaat dodał, 
że się nie czuje godnym jej miłości 1 nie może 
jej nigdy poślubić!

I także niewątpliwem było, że się od nieda­
wna zmienił do niepoznania. Przebijało w nim 
przygrębienic człowieka, dręczonego jakiemś ta- 
jemnem cierpieniem. Ale czyż to jeszcze upowa­
żniało do obwiniania go o tak  ohydną zbrodnię?

A jednak... może te podejrzenia są słnszne — 
szeptał jej jakiś głoa niepezbyty, 1 dusza jej prze­
bywała wtedy walkę, wśród której zdawała aię 
chwilami blizką obłędu, nie megąc rozjaśnić ota- 
enających ją ciemności. Własne doświadczenie 
mało ją mogło dotąd zaznajomić z życiem. Znała 
je przeważnie z czytywanych powieści, a wszakże 
napotykała tam  p a ta c ie  geatiemenów, którzy sif 
morderstwa dopuszczali, i tak dsiwne widywała 
tprzecsnośei w ludzkich duszach, iż zdawało się, 
że dla niektórych istot w m etk o  bywa możliwom 
w pewnych warunkach... Ale on... Bothwell Gra­
ham !!!

Nie! ona temu nigdy nie uwierzy! Przeczu­
cie jej serca trafniejszem jest od najbystrzejszych 
domysłów brztz; a co do oizczerstw, do którysh 
tak pochopni bywają i i i  ludzie, czyż godzi się 
jej nawet brać je w rachubę?

— Oddałabym mu jutro rękę, gdyby tego za­
żądał, — rzekła do siebie — Sunęłabym  z chę­
cią przed ołtarzem obok nieg^, i z chlubą nosi­
łabym jego nazwisko.

Mężne postanowienie zabarwiło żywym ru ­
mieńcem jej lica, gdy stanąwszy przed zwiercia­
dłem ze zlożoaemi rękoma, wykonywała ślub 
wiecznej wierności BcihweJhwł, patrząc z upędo- 
bsrdem na wyraz odwagi, który twarz jej cecho­
wał w tej chwili. Odtąd wiara łltidy w człowie­
ka, któremu cddala seree, nie zathw lała aię już 
ani razu.

Jakkolwiek wychowywany w czasach, gdy 
młodzież skłonną była do lekceważenia i de obo- 
ję tneśd  w rzecsaeh religijnych, Bethwell Graham 
stał dotąd wiernie przy przepisach religjl, pomny 
zasad wszczepionych mu przez ciotkę od dzieciń­
stwa. Miejscowemu plebanowi okazywał należne 
uszanowanie, co niedziela bywał zawsze w ko­
ściele, a k-żd.-j pierwszej w miesiącu zwykł był

przystępować do komusjł, tradycyjnym zwycza­
jem. Wstawał wcześaie 1 podążał ścieżkami zwii- 
żonemi jeszcze rosą do starego parafjalnego ko­
ściółka, aby wśród miejscowyrh parafjan uklę­
knąć dla przyjęcia Sakramentu.

Głębokiego zatem doznał wrażenia, odebraw­
szy w końcu sierpnia od plebana list, w którym 
ten radził mu powstrzymać się następnej niedzieli 
od przystąpienia do Stołn Pańskiego, a to aby 
nie wywołać swą obecnością zgorszenia między 
pobożnymi.

„Niech mię Bóg od tego uchowa, pisał ple­
ban, abym kogokolwiek potępił, nie wysłuchaw­
szy; alo niepodobaa, abyś pan sam nie wiedział 
a straaznyah podejrzeniach, jakie na tobie ciążą 
Pomims ttgo  nie sgłoslł«ś się do mnie, jak się 
ttgo  spodziewałem, dla wytłur tacsttla  dziwneg* 
»»thow*nla alf, które wiwol ło owe domysły 
Nic zgoła nie uczyniłeś dla ońiyskanla sw cunku 
twoich bliżoiih; cóż więe dziwnego, że owo m il­
czenie bierne wydało aię im potwierdzeniem two 
jfj winy. Obowiązkiem moim jest zatem uprze­
dzić clę, że depóki nie postarasz się o rozprósze­
nie ciemności, jakie cię dziś (tarzają , nie godzi 
aię tobie żądać doBtępu do Pańskich (łt&rzy.

„Jeśli chcesz zbliżyć się do mnie i otwo­
rzyć mt serce ze szczerością skruszonego grzesz­
nika, gotów jestem użyesyć ci porady i pomocy; 
a nawet — jeżeli supelną we m ile  j r l c ż j s :  
ufność — dołożę atarań dla poprawienia ci opinji 
w obje ogółu.

„Ziwsae ci przychylny J a n  MonkhuuSb.a
— D jb rie  uczynił, że to napisał, — rzakł 

Bothwell, gniotąc Mit w zaciśniętej pięści. — 
Gdyby się był odważył przarów ić do mr.ie la ­
kierni słowy, wątpię, czybrm tlę powstrzymał od 
dania mu uczuć alły mojej ręki, chociaż jw t oso­
bą dichowną.

„Ponieważ nie wypadało ml dawać przed 
sądem odpowiedzi, któremi zdradziłbym położone 
we mnie zaufanie, przeto mądrzy sąaiedzi m ii 
wywnioskowali, że dopuściłem a!ę morderstwa 
dziewczyny, k tórą po raz pierwszy widziałem, gdy 
już nie żyła.

„Przystąpić zamierzam do SU łu Psńikieg* 
przy r a u a a  nabożeństwie w przyszłą niedzielę, 
i nie radziłbym nikomu próbować odmówienia mi 
przy nim miejsca.

„Pozostaję z poważaniem Bothwell Graham.'
Sam poszedł do Bodmian dla zastawienia 

lista w piabanji, tak mu pilno było, aby doszedł 
jak naiprędzłj.

Wracając da doiMi, nupotkał Hildę w po­
bliżu Kasztanowego Gąju B ir iso  om się bladą 
wydala, a stała  się jossese bledszą, gdy jej rękę 
ścisnął.

Po kilku słowach powitania, szli obok sie­
bie przez chwilę, nic nie mówiąc.

— Dziwno ml, że zgadzasz się aa to, abyś 
widzianą była pizez ludzi wmojem towarzystwie,— 
rzekł Bothwell, gdy ich m jal wózsk, wiozący 
d* miasteczka żonę są iednisgo dzierżawcy. — 
Musiałaś zapewne słyrz ć, jakie pogłoski krążą 
o mnie w tej okolicy, a wnosi ę z niejednej 
przymówki twojego brata, że je it  on b rJzo 
skłonny do dawania im wiary.

— Przykro mi, jeśli tak łatwo uwieriył temu, 
co uważam za niegodziwe osz zerstwo, — odpo­
wiedziała Hild*.

— Niech ci Bóg zapłaci za zacne iłowa, wy- 
rzeciona z taką stanowczością! —  zawołał żywo 
Graham. — O, tak; jest to szkaradne kłamstwo. 
Wiem, że można ml wiele zaraucić, uczjDilem w 
życiu nie jeden krok nierozważny, i sketkl tego 
odbiły s ę na mole dotkliwie. Ale niezdolny js- 
iM;ea> popełnić czynu, jaki mi teraz przypisują; 
lekkomyślnym bywałem nieraz, ale do zbrodniW niespełna godzinę po odebraniu lletu pis 

bania, skreślił następującą odpowiedź: j nie posunę'się nigdy.
„Nie mam sic zgoła do w jziaula, i dla te- j — Czemuż nie ehciałeś prty  śledstwii wyrai- 

go spowiadać się nie potrzebowałem. T rudanśe i; nie odpowiadać na pytanie aędziego? — spyt»ia 
i troski mejego życia są tege rodzaju, że je zro- Hilda. — Ztąd właśnie wszystko złe dla ciebie
zumieć potrafi tylko ciłswiek równy za mną wie 
ktem i stanowiskiem. Dla siwswłos go kapłana 
puzoslałjby cne całkiem nicpoiętemi.

wynikło.
— Tak i ja  mauemam; ale nie mogłam być 

całkiem szczerym, bas narażania dobrej czci ko ­

biety; a wiesz, ze człowiek honorowy powinien 
raczej na wszystko najgorsze siebie narazić, niżby 
to uczynił.

— Zaczynam tę  zagadkę rozumieć, — szep- 
sęła  Hilda, mocno zarumieniana. — „Czemuż aię 
wcześniej tego fiie domyśliłam!" — pomyślała z 
uocuciem gorzkiego zawodu. — „Chodzi tu  po 
proitu, o tąjemaieę jakiejś miłośnij sprawy. O j  
kocha ianą kobietę, i jest tak mocno z n ą 
związany, że getów dla niej w haną cześć u ludu  
utracić. Ja  zaś podrzędne miejsce zajmuję w jego 
sercu, i na równi z tam tą nie stanę w niem 
nigdy

— O, nlel ty tege nie potrafisz nigdy zrozu­
mieć, — zawołał Bothwell z namiętnem rozża­
leniem.

— Nie wyobrazisz sobie nigdy, w jaką 
otchłań niedoli zapada człowiek, który nieszczęs­
nym węzłem skojarzył się z kobietą, oddawna 
już przez niego nie kochaną Kiedym praebywał 
w Indjach, Hildo, zipriedałem  się w niewolę 
istocie, która bardzo nie wiele dać mi m tg ła  w 
zam hn z i moję wiarę i miłość. Nie śmiem opo­
wiadać ci okoliczności, jakie złożyły się na wy-, 
tworzenie owego stosunku, istna fitalność zda­
wała się pchać mię ku temu, co m itło  stać się 
przekleństwem mojego życia. Zspóżno już dzisiaj 
zrywać te pęta, akoro ani po rękę tej, którą 
kocham, nie mogę sięgnąć, ani imienia mojego 
oczyś ić z hańby, k tóra na nie padła. Nic już 
tego nie zm eni; nic tej plamy nie zmyje. Jestem 
w oczach wszystkich zbrodniarzem, któremu dla 
tego tylko czyn jego uizedł bizkirnie, że nie 
było wyrsżnych dowodów. Patrz oto Hildo, CO 
dziś odebrałem ..'

Psdał j i j  list plebana, który trzymał zmięty 
w zsciśnionsj dłoni, a ona odczytała go powoli,
po przez łzy zaciemniają'.e jej wzrok. Boiesie 
współczucie dla kochanka, czyniło go bardziej 
j«zcze dla niej drogim.

(Ciąg dals3y nastąp!.)

Komu zależy na zdrowia, tsn nisp >w inien używać innych tutek do papierosów 
jak  tylke

T u t k i  h y g ie n ic zn e  n ie k le jo n e
s fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego ze Lwowa.
D o n a b y c ia : ws Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Sukiennice 28, oraz 

na prowincji we wszyitkich znaccniejssych handlach i trafikach.
Zlecenia samiejscowt ekfpedjuje się odwrotną pocitą. 1703 1 -1 0

Kantor wymiany
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

ku p u je  i  epmertajm

wszystkie elekta i monety
P «  k i n i e  d i i e s i y m  l ą j d o k a d i i o j i p j m ,  n i c  

tle m ą e  i a d i e j  p r o w lu j l .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 7 t  prc. listy hlpotaozna
5°/. (loty hlpoteozno premiowane
5 %  > ,  baz premjl
4 7 ,%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego
4 7 ,%  ,  Banko krajowego
4 7 , 7e pożyczkę krajowa galicyjską
4°/, puzyozkę proplnacyjną galicyjską 1574
5°/, ,  „ bukowińską
4 7 ,7o pożyczkę węgierskie] kolei państwowe]
47,°/o .  proplnacyjną węgierską
4 7 ,  węgierskie obligacje Indemnlzacyjne, 
które to papiery Kantor wywuany Banka hipoteosnogo sawize 

nabywa i spnedąje
po cmianh na jkorvysłn i -JtayrA.

I w a g a :  Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od F. T. 
kupujących wszelkie w y lo o o w a a e , a J a ś  p a t i e  
m ie js c o w e  papiery wartościowe, tudzież l a p a a ł s  k l>  
pom y i a  g o tś w k ę ,  b e s  w s s e lk le g o  p o trą e em lA , 
zaś z a m ie js c o w a , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, a których wyczerpały zią kupony, doataroaa nowych 
arknssy kuponowych, za zwrotem kosztów, które ia a  ponosi.

Z a r z ą d  d ó b r  w  P a ł a h i c z a c h .  poczta Tłumacz, stacja ko­
lejowa w miejscu sprzedaje

z bydła rozpłodowego raBy B e r n  S l m m e n t h a l
4 b u h a jk i  wieku 7 do 11 miesięcy 
6  c i e l i c  „ 7 „ 13 „
H k r ó w  „ 5 „ 11 lat cudnych łub z cie­

lętami- Buhajki po 40 c t , cielice po 35 ct. kilogr. żywej wagi 
po 5 godzinach postu, krowy według umowy

B a - a b  I p r  s t a w n e  pod gs.*TMicja kiełkowania po 35 ct kilogrm. 
K a re tę , wyrólt Lohnera dwuosobowa, barazo lekka w dobrym stanie 300 złr 
P o w ó z  pólkryty, 4 osobowy w bardzo dobrym stanie, wyrób Marlusa 40.i złr. 
F a e t o n  do powożenia (JigJfafton) w lardzo dobrym atani, od Ferdy­

nanda Otta 200 złr 
Fa-«n powozów je , ,c z ,  zupelms modny, powozy pochodzą od pierwsw- 

rzłdnych tirm wiedeńskich. ' 1097 3.3

Nałłę niezapalną
która uiew ydając żadnego odoru, pali się oszczędnie pię­
knym  jasnym  płom ieniem  w  k a ż d e j  l a m p i e ,  tak  o 
płaskich, jak  okrągłych palnikach sprzedaję w moim 

głównym  składzie Sykstuska 47

I L i t r  po cen ie  22 centów .
Kupującym  na raz 10 litrów  opazzezam  z tej 

ceny 2  centy i odstawiam  zamówioną naftę w łasnym  wo­
zem do domu. Kupującym  zaś całemi beczkami zawiera- 
jącemi okcło 180 litrów  daję przy t?j u i i żon ej cenie 
jeszcze znaczny rabat.

N afta ta , ponieważ przy  w ysokim  stop n ia  ci«- 
p ła  je s t  n lezapalną, p rie to  nadaje się szczególnie: 
1) do lam p błyskaw icznych  i w ogóle ao w szystkich 
lamp, k tóre paląc się w ielkim  płomieniem, naftę zaw artą 
w swoim rezerwoarze, rr ocno ogrzewają, w skutek czego 
lam py o wielkich palnikach napełnione nieodpowiednią 
naftą często eksplodują. 2) również nadaje się moja nie 
zapalna nafta  do oświetlenia takich pracowni i lokalów, 
gdzie robota odbywa się wśró I bardzo w y,okiej ciepłoty 
i gdzie w skutek gorąca czysto zapala się zwyczajna Die- 
eksplodująca nafta, posiadająoa stopień niez&palności u*ta- 
wą przepisany.

P io tr  M iq c zy ń * M
7649 w e  L w o w ie .

DBa w ła ś c ic ie l i  d ó b r .
Do s a m o i s t n e g o  zarządu -większej posiadłości poleca się 

S z l ą z a k  a n n t r j a c k i ,  z galic37jskim i stosunkam i obeznany, 
a k a d e n i l c w n le  i p r a k t y c z n i e  gruntow nie wykształcony we 
w s e y s t k l c h  gałęziach rolnictwa, osobliwie w c h o w ie  b y ­
d ł a ,  k o n i  i w  g o r z e l n i e t w l e .  Jes tto  człowiek energiczny, 
z wielkim t a l e n t e m  o r g n n ia a c y J n y m  i wykazać się może 
jak  n a j c h l n b n l e j s z e m i  ś w i a d e c t w a m i .  Czas objęcia po­
sady pozostawia do woli właściciela. ?688 4—4

Bliższych szczegółów udzieli z grzeczności A dm inistracja 
pisma.

C O G N A C
ae u z  Champa|ne, M arka: „Nsn pin* 
u ltra“ prawdaiwy francuski, » jb o rn ,j 
jakości — prłyspiłirajacy  trawieni* i 
wzmacniający osłabionych I rekonwale­
scentów, rozsyłam sa zaliczką oclone i 
franco po złr 8 aa baryłeczkę 4-litrowa, 
lub też w koszykach po 3 flank!, każ Ja 
*/4 litra pojemności po złr. 1 -80 sa flasakę. 

Prawdziwy lnportowy Prima
J  ą m s i c a - R n m

po złr. 7 50 za baryłeczkę, lub złr. t 75 
za flaszkę pojemności," jak wyżej. 

"Wyśmienite, słodkie
naturalne W ina M alaga

po złr. 4 90 za baryłeczkę lub złr I M  
za flaszkę, jak  wyżej.

R .  H a l l i .  T r y o s l .
1280 18 -6 2

M m e  S t ś D h a r f e ,  Cracoiie, Długa 7
recommande- 

l l s e ,  dipt.jposi a fonds lang l. e t  raiłam ., ane.1. Una in s t , F r » n «  
ie daas. et la  palnt (frals de - - JP1royafe 80 fl.)

2. Plusieuri b a a n e i  aa  j , F> aw «aiats. 
Una luat., A l l e m a n d * ,  domicllia 

fonds le franc , l angl at Tital.
Una Inat., A l l e m a n d e ,  domiclliea an Belfiqua, mus , poss. »

4. Une inst., A l l e m a n d c ,  poss. 1* franc. at 1’angl. ans. la musiąue, 
le cbant et le dassin.

5. Une inst., A n g l a i s e ,  bonna m us, poss. la  franc. et eni. la dess. 
et la peint.

6. Una inst., A n g l a i o * ,  poss. a. fonds la franc., 1’allem, et l ita)., cns. 
la dessin.

7. Una dem olw elle de  t o n ę  , Polonalsa, poas parf. la langue 
et parł. bien Talltm. 1702 1 - Sfran c ,

H a n d e l

KAROLA BALLAD\NA
wa Lwowie, poleca

chińiko-rosyjską HERBATĘ
damno naciągającą z wybornym e a ik le a  

';yc*ną wonią.
złr. wa,

1 aromatyczną wonią. 
Ko Congo ceeareklej . i  —

N ajtańsze źród ło  tow arów  optycznych.

K o to  o l m o o j  skład 1 warstat Optycino-merhenirznj
f i p o d  K o p e r n i k i e m "  4,

W0 Lwowie, ul- Teatralna 1. naprzeciw głównego odwachu (p la c  ŚW. DuCllS) 4S ’ 
poleca w w ie lk im  w yborze i yo c en ach  n a jt» ń » « y c h :

V, „ Familijnej 
V, „ Melange de Moakau . 
‘I, „ Imperial 
' , o Wysiewków własnego 

wysiewa 
'.j „ Wysiewków sprowa­

dzanych
K a w y

w woreczkach Netto 4V, Ko 
każdej stacji rocatowej 

4 ’|, Ko Ceylon grubozlar. naj

3 -
4 —
5 -

1 60 

1 50

oiiłaMae io  
f kraja.

If lSERATY
(Anonse)

do w s/,ystk icli dzirnolkow  
« krsju i zagrtnłcą

pray jm ujfl i o ip o d ju js

po cenach redakcyjnych
W i t  Biflrn Iglisai

Lwów, K op ern ik a  11.
1867 1«

U l  

Szczęt!

łtillw* dentystyczne tichnlczei
J B . B E R G E R A  

u l i e t  S t r o 'a  l u d w i k a  1 5 .
w domu W P. Stromengara. 

Wszelkie Repsrżcje.

P e d y  n y r a  r a t u n k i e m  

dla b y d ła
p odoau  dław ienia się gardzieli 

jea t*

Przyrząd gumowy
którego poleca taniej jak  wsiądzie *pe- 

cjalny magazyn wyrobów gumowych

R. K rim m e ra
we Lwowie, Hotel Francueki.

1667 6 -1 0

4*4
4*1,
41/,

i S ? : -

P re m io w a n e  n a  w y at. h y g ie  
w « L w o w ie  1888,

0<3»«c*eg6itilone tu wytrt. prtyr. 
w Krakowto 1881.

A pteka pod „Z łotym  S łon iem 41
H E N R Y K A  B L U I N E N F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznano środki lecznicze:

M a l a g a  z  ż e l a z e m
jemnego smaku i niezawodnej jkuteozn mci, działa cudownie przeciw bie­
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu eił, ogólnąj niemocy 

i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.
M a l a g a  z  c l i i n ą  i  ż e l a z e m  k r r . e p i a j § c y  d l a  n e r w o w y r b , '  ć i c J o k r f lW -
n y c h  i o 9 ła l ; io u y i'.h .  W r P t i . l e a  a p a t y t  i U s ia ła  e  n l ^ z a w o . ln a  o k o t r ^ s n o ś c l a  p r K ^ c iw  t i m n i c y ,  
g o r ^ p / k o r o  ty fo ł i lu ln y c n  i w  r e k o o w a h ^ r o D c j l  p o  f Ł r f k i c h  i w j c i o i i c r a j a c y r h  t r h o r o b a f b .  P r z e o lw  
c h o r o b o m  p o c b o d r ę c y i n  r. n je . lo 4 la tk .t i  k r w  lu h  o U b i e a U  n o r w ó w / j e a t  w i n o  to  n a j tD A k o -  

m ita iry iu  H r o d k ie ra  i e c * u i f * jT n a J a i i  w t i i k a  i e k a r a k a  p o a la d a .

M a l a g a  Z r e b a r & a r n m  nf ' leP“ 7 t najskuteczniejszy środek przo-
D ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym

I wątrobowym Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki,

W i n o  p e p s y n o w e  z  d . a s t a z ą  D ie s t r a w D o ic l  b r a k u  a p e t y tu )  p r e y
m id n r -n j  t r a w ie u i u  i « „  w - i y s t k l r l i  r h o r o b e c h  ł o U j k o w r r h .  W  c l e r p . e n i e e h  p o e h o d M c y r h  
* n io U o .t» te c « o e i{ o  w y d ł i e l a o i s  « o k u  i o l ^ J k o w r g o  i ^ I n y ,  j a k o t e ś  w  U k l r h ,  k t ś r e  w y i l i i e i e n l .  

ty c h ż e  a o k .iw  p o w a t r u y n n i j j ,  „ l u o  to  w y w i e r a  e b e w . e n n e  e k u t k i .

Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu­
telka podwójna 2 złr. 60.

WrtysMcit zlecenia t  prow incyi za ła tw ia  apteka pod , Złotym  Słoniem u odwrotną
pocztą. 1419

okulary, cwikiery, Ifi-rn e ty , bno- 
kle, dalekowldze, barometry, ciepło­
mierze, różne areemetry, milo-osko- 
py, lupy, kompasy, rajscajgi, taśmy 
miernicze, piony, libele, instrumenta 

inżynierskie, manometry itp.

U ządzeiiie dzwonków
elektrycztiych

Te le fo n ó w .
Wszelkie reperacje uskitecz- 
nlają się najrychlej, i najtaniej.

Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotnie i punktualnie
Adresować należy: Nowy optyk pod „ K O P E B N I K I F H *  L w ó w ,  u l i ­

c a  T e a t r a l n a  ( » l a c  i w .  D n e h a )  1.  6 . !427 18—18

“'nim

G A LICYJSK I

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 %  A  s y g n a ł y  k a s o w e
s 30-cłniowem wypowiedzeniem i

3 '/* */. A s y  g n a t y  k a s o w e
z  8-dniowem wypowiedzeniem ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu

4  */,•/, A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą

f*KĄW»gy md dn ia i  aaąja 1S 9 S po 4% o 80-dnio­
wym terminem wypowiedzenia,

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
Dyrekcja.

P n e d ru k  nie będzie płacony. 1670 94 ?

4 '
47.
4SI

przedniejwa . 
Ceylon średnik 
Kuba wyśmienita 
Laqualra jruboziarn. 
Gu.itemala 
Mokka arabska 
Jawa złota 
Ceylon perłow. 
Sirinsa 
1513 17—r

. 10 zł. 80 c i
10

P o szu k u ją  u t a u i :
f la d lrś a lc w y  z bardzo dobrymi reko­
mendacjami 1 wyższym egzaminem, tudzież 
L i f ś . l f z y  k& eral*** egiamlnowany 

uzdolniony do prowadzenia tartaku. 
Biiższą wiadomość udzieli Biaro wywla

10 „
» . „
y . 20 „

10 „ 80 .
1 0 . 80 ,
10 „ 80 ,
» , >0 „

40 , dowcae J .  L* >1 f r t k l e g e Lwów, ulica 
1698 2 2

O k n ls ta  I i .  G e s a n g

b. elew, asystenż i operafor na 
idiniee okulistycznej prof. Fuchsz 

w W iedniu.
Lwów, ul. Jaglallońoka I 2

(naprieciw nowego gmachu Kasy o sse^  
dnoieij. 1*20 6 86

Apartament
na I  piętrze, składający się z 9oiu

Cokoi z przy należni-Sc iami^ * oso 
ną klatką schodową do ogrzewa 

n ia wodooiągami, łazienką, urny- 
w aln :ą połączoną z wodociągami 
i terasą do pięknego ogródka, na 
leżącego wyłącznie do tego apar­
tam entu, przy ulicy Brajerowskiej 
od Igo kw ietnia 1891. 5, 4, po­
koje z przynaieiytościam i Sklep 
stajnię. Wozownię. Skład na towary 
wynejm uje Zarząd realności Em ila 
B artcm iliana B rajera w g o d z i  

nach 9— 12 i 3—5.
1693 10—?

26 pni pasiek i
w ulach słowiańskich, wzoro­
wo utrzymanych do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje Połotnic- 

ki, leśniczy w Dobromilu.
1672 3 - 8

J P o s z  u  K u j  ę

P I .S A B Z A
do gospodarstwa

z ukończoną niższą szkołą rolniczą
Podać św iadectw a w odpisach 

oraz w ym agania. N a nieuwzglę- 
dnione liety nieodpowiadam. K ram ­
ski, W yszatyoe p. Żurawica.

1C86 8-3

Poszukuję kupna

majątku ziemskiego
lesistego

blisko kolei położonego, wartości 
nad 130 tysięcy złr. w. a. 
Zgłoszenia z podaniem  dokła' 

dnego opisu m ajątku, przyjm uje 
kancelarja "Wgo D r Włodzimierza 
Krosińskiego, adw okata krajowego 
we Lwowie, ul. M ickiewicza 1. 6 

Pośrednictwo wykluczone.
1690 2 - 8

B u l j o n
przypomina Zarząd Dworu Lapszyn

p. Brzeżany 
Nr. 0 0  z truflam i 7 zł. 50 ot. kile
Nr. 1 w yborny 6 „  50 „  „

N r I I  doskonały 5 „ 50 „ „
Bulion n a s z w handlaoh kra-

jowyoh tylko w formie podkowy 
Z k rzyże m  przydają. 1662 5 -1 2

M r o w i e  1 amatorki
dobrego nabiału, dobrej kawy i dobrego 
prawdziwie domowego zdrowego wiktu, do­
staną w mleczarni przy ulicy Grodzickich 

1. 4 we Lwowie.
Z głębokiem szacunkiem 

1082 4-6 P io t r  W in n ic k i.

Browar
jest pod bardzo korzystnemi 
w a ru n k am i w M o ścisk ach  z a ­

raz do wynajęcia. 
Bliższych szczegółów młzie- 

1 ć m ołe Zarząd dóbr państwa 
Mościska, poczta w miejscu.

1704 i  s

W s k a c ó w k i

DOBREGO TONO
Ala M a f t c j c k  j a n e a i k

Niesbędny poradnik dla każdrj 
w świat wstępującej panienki.

C ena ©O ct.
Kupującym w wifkssei ilości 

oputsoza się stosoway ra b a t

W. Maniecki
Drukarnia narodow a

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  centj  od wyrarn.
DOMY I PARCELE w T  LWOWIE 

sprzedaje z powodu przesiedl*ma, 
się na wieś pod warunkami dla ku­
pujących nadzwyczaj korzystnymi i
plan sytuacyjny kompleksu doty­
czą ego bezpłatnie wydaje Emil 
Bertemllian Brajer ulica Braje- 
rowska 10. 1053 11—?

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplony I wszelkie roboty litogra­
ficzne w ykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K opernika 9. 9481 69-?

Une Parisienne ayant bonnes 
recommandations, dósire trouwer 
leęons franęaises. S'adregser Rue 
Batorego Nr. 28 Porte 11 , de 
Midi Jt 2 keures.

Nowe kuraa z d. 2 m arc i 1891 
a. dla a s; irantów  do służby jedno 
rocznej; b. celem przy goto wama 
do egzam inu oficerskiego. W ojsko­
wy Zakład naukowy we Lwowte, 
ul, Akademi k& 8 1659 1 0 — 15

Sklep korzenny w samym śród­
mieściu zaraz do sprzedania. "Wia­
domość : Zieliński, w głównej tra ­
fice ul H alicka

Krótką drogą 1 małęm kosztem 
załatwić można każdy interes uda­
jąc  się do ajencji rIm preesa“ we 
Lwowie, k tóra zlecenia ogłasza 
zbiorowo w dzienn ikach ; co zaś 
w płynie na  to, to doręcza in tere­
sowanym  osobom. A d re s : A jencja 
anonsów „Impressa" we Lwowie, 
ul. Św. Ł azarza 1. 10)

O d p o w i e d z i a l n y  r e - i a k j o r M m » l » w s k ł . Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. ManiocktągOL —  Zarządca: Walenty Kodak,


